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Ł tró w  1 0 . stycznia.

S e j m  t y r o l s k i  zwołany został na 8. 
bm., a pierwszym punktem j e2° ® ra je s t przez 
rząd wniesiony projekt »J, drugim
p rzed ło żen ie  o autononon trentynwnej. Włosi, za­
m ie sz k a li w Tyrolu, niech?™ 1 są temu projektowi, 
a naw et skłonni są do opuszczenia sejmu, byle go 
do u c h w a ły  n ie  dopuście. Jednak j Ui  te ra7  n j0_ 
którzy r o z w a ż n ie js i  przestrzegają przed skutkam i 
D olitvk i a b s ty n e n c y jn e j. 1 ta k  poseł Ganella
w d z ie n n ik u  Raccoghtore przyznaje wprawdzie, że 
a b s ty n e n c ja  byłaby najpiękniejszym, najgodniej­
szym i najwymowniejszym protestem przeciw
łączności T rentyna z Tyrolem, jednak należy jej 
zaniechać, gdyż przez ludność, która żąda nrze- 
dewszystkiem zabezpieczenia swych m aterjalnyeb 
interesów, byłaby źle bardzo przyjętą, zostałaby 
więc niezrozumianą, » nawet niebezpieczną. Oa 
zatem  nawet za cenę swej popularności nie za­
waha się wykazywać niebezpieczeństw polityki 
a b s t y n e n c y j n e j . _____

W  s p r a w i e  R u m u n ó w  na S i e d m i o ­
g r o d z i e ,  zabrał głos Telegraful Roman ,  pi­
smo kiernnkn umiarkowanego, wychodzące w Sy- 
binie, o którem pow iają, że ma bliskie stosunki 
B m etropolitą Mironem. Pismo to, podając po­
głoskę, jakoby rząd węgierski zam ierzał nawiązać 
z Rumunami układy co o uregulowania stosunków 
na Siedmiogrodzie, określa ze swej strony m ini­
m alne warunki, na jakieby Z8 8wej strony Ru­
m uni mogli przystać. Żąda więc uwzględnienia 
rumuńskiego jeży** w sądownictwie i adm ini­
strac ji, zaprowadzenia jego w szkołach ludowych, 
znpełnej a u to n o m i i  dla k o ś c i o ła  wschodniego, 
zaprowadzenie węgierskiego censusn wyborczego 
na S i e d m i o g r o d z ie ,  sw o b o d y  zakładania ze środ­
ków prywatnych szkół średnich. Żądania te wca­
le są nmiarl£owane i dokładnie zprecyzowane; 
miejscami zmodyfikowane, mogłyby rzeczywiście 
stanowić podstawę ugody. Do tego jednak konie­
cznym Jest w aruuk iem , aby Rumuni siedmio­
grodzcy zadokumentowali swą wierność dla pań­
stwa i konstytucji, aby wyrzekli się wszelkich 
konszachtów ir re d e n ty s ty c z n y c h .

H o l a n d j a  p r z y s t ą p i ł a  d o  b r u ­
k s e l s k i e j  k o n f e r e n c j i  k o n ż a ń s k i e j ,  
chogiaż początkowo ani słyszeć o tem  nie chciała. 
Stało się to za 'in te rw encją  N iem iec i Anglii. 
Holandja n ie  sprzeciw iała się tym  postanowieniom 
konferencji, które zdążały do zniesienia handlu 
niewolnikami, lecz pod wpływem opozycji wiel­
kich eksportftwycb firm  hjjjlenderakicb, sgrzęci- 

Mw iała się: ograniczeniu przy wozir4Hrier5w i spiry­
tualiów . Jednakże połączonym wpływom angiel­
skim  i niemieckim w Haadze, powiodło się skłonić 
rząd niderlandzki, aby zaniechał swego se p a ra ­
tystycznego stanowiska i nie poświęcał wielkich 
zadań cywilizacyjnych dla nieznacznych zysków 
handlowych. Jak ie  gą jednakże postanowienia 
konferencji brukselskiej, to trzymauem je s t jeszcze 
w tajem nicy.

Rząd h i s z p a ń s k i  wydał urzędowe ob­
wieszczenie, w którem  zapowiada uroczysty ob- 
c lód ozterechsetnej roczn;cy odkrycia Ameryki, 
przypadającej w roku następnym . G abinet ma­
drycki ma zam iar zaprosić biszpańsko-am erykaó- 
skie reoubliki do udziału w tej uroczystości.

Oprócz powyższej sprawy zajm uje opinię 
publiezną w M adrycie ruch wolno-handlowy, coraz 
siln iej się objawiający, czego wyrazem jest zwo­
łanie m ityngu, który w najbliższą niedzielę odbyć 
się ma, a który uchwali protest przeciw zamie­
rzonym przez rząd reformom w duchu ceł ochron­
nych.

P arysk i Temps donosi o wcale krytycznej 
sytuacji, wytworzonej k w e s t  j ą  r y b a c k ą  w 
N o w e j  F  u n d l a n d j  i. Skoro bowiem do Saint 
Johna doszła wieść, że między F rancją a Anglią 
postanowiono zachować tymczasowo status guo, zanim 
spraw a dokładnie rozpatrzoną zostanie, wśród lu ­
dności tam tejszej powstało wielkie wzburzenie. 
T łum y wylęgły na ulicę, wołając, że ich z a p rz e ­
dają Francji, że Anglia tak samo chce z Nową 
Fundlandją postąoić względem Francji, jak z Hel
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golandem względem Niemiec. Nawet odzywali się 
niektórzy z groźbami, że zedrą angielską flagę 
z rezydencji gubernatora, a zatkną północno-ame- 
rykaóską. A nie były to tylko czcze pogróżki, 
tem bardziej, że w Stanach Zjednoczonych Nową 
Futidlandję nazywają Helgolandem Am eryki i bar- 
dzoby mile widziauo, jeśliby  lord Salisbury od­
stąp ił im  tę wyspę, wszelkie więc takie manife­
stacje idą północno-amerykań8kiej republice na 
rękę. Wobec tego następnie, że je s t  obecnie na 
porządku dziennym  także sprawa połowu ryb w cie­
śninie Berynga, że Am erykanie grożą, iż nawet 
w razie potrzeby użyją siły  w celu dochodzenia 
swych praw na morzu Beryngskiem , że wreszcie 
obecny rząd republikański, widząc się w m niej­
szości względem Btronnictwa demokratycznego, 
przy zbliżających się wyborach na prezydenta re ­
publiki potrzebuje jak ie jś  szowinistycznej dywer­
sji, zestawiwszy to wszystko, uznamy za słuszne 
pytanie, jak ie  sobie teraz w Londynie stawiają, 
czy przypadkiem  w spraw ie nowofundlandzkiej nie 
rozpoczyna się nowy rozdział dziejowy.

K o ś c i o ł y  w s c h o d n i e g o  w y z n a n i a  
p o d  p a n o w a n i e m  t u r e c k i e m  z o s t a ł y  
j u ż  o t w a r t e ,  a św ięta Bożego N arodzenia spę­
dzono tam już nie pod interdyktem , ale wśród 
zwyczajnych uroczystości. Spór bowiem między pa­
triarchatom  a Portą został już  załagodzony; pa- 
tr ja rch a  przekonawszy się. że upor| jego nie 
zmusi rządu sułtaiiskiego do postąpienia w już i 
tak daleko idących koncesjach, że mianowicie nic 
nie zmieni w spraw ie m ianowania biskupów buł 
garskich w M acedonii, postanow ił zaniechać bez­
owocnej walki, do czego go także i wyżej wspo­
mniany wzgląd na święcenie Bożego Narodzenia 
sk łon ił.

K om prom is względem najw ażniejszych pun­
któw spornych postanawia, iż na przyszłość osta­
tn ie  rozporządzenia woli chrześcian nie będą pod­
legały  żadn-j kontroli sądowej i uznane zostaną 
przez wszystkie sądy w tym razie, jeśli będą 
legalizowane przez m etropolitę lnb jego zastępcę. 
Ew entualne spory będzie rozstrzygać w Stam bule 
m ieszana rada narodowa, na prowincji zaś radcy 
m etropolitalni. W yroki, wydane przez kom prom i- 
sarskie sądy, są natychm iast prawomocne. Irade 
aułtańskie, udzielające sankcję te j ugodzie, bę­
dzie wkrótce ogłoszone. Obiega jednak  pogło­
ska, iż p a trja rchat sądzi, że irade to nie będzie 
odpowiadać całkowicie uchw ałom  kom isji m iesza­
nej. Car gratu low ał telegraficznie sułtanow i z po­
wodu załatw ienia sporu.

Korespondencje.
Wiedeń d. 9. stycznia.

(Przedłożenie Schoffla w eejrnie dolno - auetrjaokim. — 
Mowy Sehijffla, Sohleiehera. — Inwektywy Luegera. — 

Taktyka psłudoliberalnyeh gazet. — Podatek giełdowy.)

Sejm  doluo-austrjacki zajmował się dziś 
przedłożeniem ustawy o wsparciach dla ubogich, 
której wyprą- owania na w łasną rękę podjął był 
poseł Schoeff 1. Obradowano nad nią z nam iętno­
ścią w ykazującą całą chorobliwość dzisiejszych 
stosunków społecznych. D em okrata Scboeffel w 
zwięzłej i jasnej przemowie opowiedział historje 
usiłowań stw orzenia ustawy o ubogich, jak  pro- 
jekta błąkfiły się po kom isjach i kom itetach, jak  
Sness żądał podatku dla ubogich a Schlechter po­
datek nakładany na czysty dochód klas zamo­
żnych, nazyw ał komunistycznym , jak  ScbOnerer 
żądał opodatkowania powozów i giełdy i j«k 
wreszcie po niezliczonych referatach od r. 1882 
do r. 1885 wydanych stworzono m onstrualną u- 
stawę, która ustanaw iała k r a j o w y  związek 
ubogich nie znosząc przytem lokalnych insty tucji 
i k tóra  pozostawiała d o b r e j  w o l i  o f i a r o ­
d a w c ó w  zbieranie funduszów potrzebnych. Oka 
zało się, że musi się ktoś samodzielnie podjąć 
pracy przestudiowania odnośnych ustawodawstw,
a.by z przygotowanym i nie tak  łatw o zakrzyczeó 
się dającym planem stanąć przed sejmem. On — 
mówca —  zrobił to. Przedłożenie dzisiejsze jest 
wypracowane na wzorach niemieckich, zaprowa­
dzonych z dobrym skutkiem  w 77 niem ieckich 
m iastach. Narody znużone waśniam i bez końca 
pragną r-form  społecznych. Jeśli nie przygotuje

się tych reform powoli, lecz bez ustaw ania, to 
dzisiejszy porządek ustąpić- będzie m usiał przed 
rewolucją socjalną. Czasy nasze są podobne do 
czasów Rzymu za Cycerona, o których Ifom m sen 
powiada, że kapitalizm  fizycznie i m oralnie pod­
kopał wszechpotężną Rzeczpospolitą. Środki do 
uformowania kas dla ubogich znajdą się w poda­
tkach, zwłaszcza w proponowanym podatku na 
giełdę wiedeńską w kwocie 200.000 rocznie.

Mowa Schoeffla wywarła wielkie wrażenie 
i wniosek dr. H aberla, aby ustaw ę przekazać ko­
m isji, czyli „pogrzebać*, nie znalazł poparcia. 
Owszem, poseł Scheiclier ze stronnictw a „christ- 
lich-social w ysnuw ał aż do śm ieszności plany 
opodatkow ania orderów, ogonów u snkni pań, ty ­
tułów  doktorskich pozyskanych za granicą. P rzy­
tem radził p. D unajew skiem u, jak  ma w karby 
ująć kap ita ł ruchom y usuwający się od opodat­
kowania. Przyjdzie jeszcze niebawem  taki so- 
cjo log-m inieter — zapew niał on — co zażąda, 
aby każda akcja i każdy papier wartościowy o- 
piewał na im ię posiadacza. W tedy to pochwyci 
się tych wszystkich posiadaczy skontrolowanych 
z nazw iska i zmusi do płacenia podatków. A więc 
l'im pot ou la  v ie!  Pan Scheicher zna widocznie 
lepiej h is to rją  św. W incentego, o którym  opo­
w iadał sejmowi, że rodził się w r. 1576 i za­
k ładał stow arzyszenia dla ubogich, zna też może 
i historję innych św iętych lep iej, niż zasady spo­
łecznych nauk. Inaczej w iedziałby, że papiery 
opiewające na im ię. związane zatem  z pewną 
osobą, albo potrzebujące pewnych form alności, 
aby przejść w ręce drugie, m niejszą m ają rucho­
mość, a co zatem  idzie, m n iejszą w artość, i że 
państwo, potrzebujące setek  milionów, m usi szu­
kać takowych nieraz nietylko n swoich obywa­
teli, ale i za g ran icą, gdzie nikt nie podda się 
kontroli podatkowej dobrowolnie, że zatem  u sta ­
wa taka — choćby nie była m rzonką —  m usia­
łaby chyba w całe j Europie wejść równocześnie 
w życie, ba inaczej kapitaliści j e d n e g o  pań­
stw a nakładającego takie w arunki przy em isji 
obligacyj, nie kupowaliby w kraju żadnych pa­
pierów i zasobami swemi zasilaliby tylko obce, 
a czasem naw et w rogie narody.

Toż odpowiedział na wywody Schleichera 
baron P irąu e t, te  nie chce zajmować się kro- 
tochwilnemi pom ysłam i preopinanta, gdyż sprawa 
podobna wcale poważną nie jes t, że bez zastrze­
żeń wesprzeć należy przedłożenie p. Schoeffla. Po 
kilku słowach an tisem ity  Loąuaya, podczas k tó ­
rych liberaln i posłowie wyszli z sali. Lueger 
w zjadliwy i cyniczny sposób popierał niby opo­
datkowanie giełdy, nazywając zarobek członków 
jej rabunkiem. „ Ja k  w dawnych wiekaęh był po- 
datek-na żydów nakładtmjf'~tftk my dziś stw órz­
my podatek na giełdę i  po chrzcściafisku podzie­
lim y się nim.* Ale mówca nie rozumie, dlaczego 
dochód z tego podatkn m iałby przypaść tylko k ra­
jow i (Dolnej A ustrji), z wykluczeniem W iednia. 
Chyba dlatego, że podatek ten je s t za mały, w ta­
kim  razie można go będzie podwyższyć! „Postąpi 
się tu  jak  z psam i, którym  się bardzo małe zra­
zu rzuca kaw ałki. L a p p tl i t  vient on m an /ean t;  
z czasem zrobimy postępy.*

Dr. Magg próbował wprawdzie walczyć prze­
ciw tym  filipikom p. Luegera, ale któż Luegera 
przekona o niesłuszności jego choćby najtryw ial- 
niejszych wywodów ? Lueger ebee podatku od 
giełdy, bo giełda jest domem gry, je s t  niem oral­
ną instytucją. Podatek od giełdy je s t niejako — 
zdaniem p. Luegera — sankcją państwową nie- 
moralności i przypomina dochody z domu gry  
w Niemczech (mówca myślał zapewne o wiesbadeń- 
skich niegdyś ruletach).

A lei to dziecinna moralność, gdyby była 
szczera, a tem obrzydliwsza, ż0 j e8t tylko hipo­
kryzją. pod którą kryje się bezsilna nienawiść 
przeciwko kapitalizmowi.

Zapewne, że nienawiść tę  przygotowały tu­
tejsze pseudo-liberalne gazety i żywią ją  codzien­
nie jeszcze. Oto dziś N. f r . Presse  walczy prze­
ciw podatkowi 200.000, który giełda ma ro z ło ­
żyć między swoich członków wedle przedłożenia 
p. Schoeffla. A jakżeż nędznych szuka środków 
dla zwalczania tego podatku. Sejm krajowy nie 
ma prawa (I) nakładać takich podatków, powiada 
ona, je s t to targnięcie się na kom petencję Rady 
państwa. Tak samo mogłyby sejmy w Pradze, 
w Tryeście itd . nakładać podatki na giełdy i na-
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— Pójdę do b*“ra  telegraficznego, wyszlę 
depeszę do kraju... N a jp ó ź n ie j ju tro  o trz y m a m
odpowiedź... . , , . . . .

  W ięc i Ja 1 t°bą pójdę! —  rzekł Antoś
i aby go samego nic puścić, udał się z nim n ie­
zwłocznie do zarządu telegrafu podmorskiego.

Lubo Stanisław  był z początku spokojny, 
mimo to po niejakim czasie równowaga zaczęła 
go opuszczać. Bądź co bądź w Lipińcu musiało 
stać się coś nadzwyczajnego i pani Zielińska nie­
wątpliwie została zabita. Ale jak  śm ieli źli ludzie 
targnąć się na cześć jego ojca, którego on za świę­
tego poczytyw ał? Je ś li kiedy, to teraz serce go 
bolało, że nie był w domu, sądził bowiem w do­
brej wierze, każdej katastrofie potrafiłby był 
zapobiedz.

Niepokój wzmagał się w nim z każdą chwilą, 
a chociaż Antoś perswadował mu jak  mógł, sam 
jednak w idział, najrozum niejsza perswazja nie 
wiele tu  pomoże. W stanie gorączkowym prze­
trw a ł S taś do dnia następnego. W samo południe 
przynieśli mu depesz? z odpowiedzią.

Osoba, do której si? zgłosił, donosiła, że 
pani Z ielińska została w Lipińcn w rzeczy samej 
zabita, a chociaż hr. Tęczyńskiego nwięziono, nikt 
przecież w kra ju  uie wierzy, żeby on mógł być

sprawcą tej zbrodni, przeciwnie wszyscy są głę­
boko przekonani, że sąd wpadł na mylne tory i 
rzecz musi być rychło naprawiona.

A więc uwięzili mego ojca, jak  prostego 
z b ro d u ia rz a !  —  zawołał syn w największej bole­
ści, i łzy gorzkie, a długo tłum ione z oczu mu 
buchnęły- O ! jeźlim  dotąd wahał się jeszcze, te ­
raz moje postano? ienie je s t  niezłomne — dodał 
  po krótkim nam yśle. W racam  do kraju , je ­
szcze dziś, natychm iast, wśród takiego nieszczęścia 
syn musi byc prz7 J®n-

  I ja  z Jadę .! r^ekł Antoś.
—  Jedziesz? Dzięki ci, drogi przyjacielu I 

Dziś widzę, że na świecie są jeszcze ludzie szla­
chetni, a skoro oni są> czemm wręc ja  jeden nie 
miałbym się poprawić i stafi się ich godnym ? 
A n tosiu , po raz trzeci zaciąga wobec ciebie
d łu g , który obym kiedyś choc w części mógł
spłacić !

VI.
Majster nad majstrami-

Franuś C zap iń sk i leżał na sofie w swoim
pokoju sypialnym , i cygaro paląO tP • P0’

» - ,KP25
SJS w ‘ S i ’4  Ona go uczyła dalojów

S i ?  po*
nien by ł krow yć. i i i i  miał przejM do meSn.,0, -

t8 n0 Od czasu uwięzienia hrabiego Tęczyńskiego, 
nudził się jak  przedtem nigdy. W okolicy rzadko 
gdzie byw ał; Goldeifer dotąd me w ró c ił; pan 
Trocki osołow iał; m iasta unikał, a je ś l i_ kie y 
tam  przy jechał, zachodził tylko do jodnej rad- 
czyni, w ybierał zaś zawsze te godziny, które je j

mąż spędzał bądź w biurze, bądź w kasynie, albo 
na polowaniu. Do pana Darskiego, mimo że mu 
się tenże, za ostatniej n niego bytności, wydał 
bardzo zacnym, nawet szlachetnym, strac ił zau­
fan ie; za to znajdował coraz większą przyjemność 
w tow arzystw ie jego żony, a pochodziło to pra­
wdopodobnie ztąd, że radczyni unosiła iię nad 
nim całkiem  szczerze, poczytując go za niedości­
gniony ideał Swiatowca i „szykowca*. A które­
muś mężczyźnie to nie pochlebia, gdy się kobieta 
nad nim unosi ?

Choć nudził się w domu, przesiadyw ał w nim 
teraz dłużej niż daw n ie j i wielce był uradowany, 
jeźli go kto w Krzywem odwidził. U cieszył się 
niezm iernie gdy i dziś w bram ie u sły szał trzask 
z bata, a potem wśród przeraźliwego psów u ja ­
dania, tu rko t kół zajeżdżającego ekwipażu.

Zerw ał się, oknem w yjrzał i z w ielkiej ra ­
dości aż krzyknął. , ,  .

Przed gankiem  stał wózek na kołach n ie­
zm iernie wysokich, na którego koźle siedział 
dziedzic W ierzejowa z przyległościam i, a szozę- 
śliwy m ałżonek pięknej Ju lii, Pan Roman (iold- 
eifer. Za nim, na siedjeniu o m etr niżs^em  od 
koziołka, zajęły miejsce dwie fignry z rękam i na 
piersiach skrzyiow anefli, obie ogolone w sntej 
liberji. Byli to stangret i lokaj.

Franuś w ybiegł nu ganek bez kapelusza.
-  Rom ciol Dalipm  Roincio! W szelk i duch 

chw ali pana Bogal
-  Pew nie że go chw ali... i j a g0 chwal 

co mam robie -  odpowiedział dziedzic W ierze­
jowa i powoli a ostrożnie zaczął z kozła na zie­
mię zstępować.

uw ażyF dopisują — F ran u ś za-

dziwota, podbiłem się —  odpowie­
dział. K to ty le co ja  zrobił m il po świecie,

sta łby  — o horror! —  feder Izm finansowy! 
N adto, nawet nie określono przed\|io tu  opodatko­
wania, czy opodatkowuje się odw iązan ie  giełdy, 
czy też tra n sa k c je ! — Są to tak nędzne wybiegi 
kapitalistycznych pisarzy piszących po ukazu, że 
i nie warto na nie odpowiadać. Każdy sejm może 
opodatkowywać lokalne instytucje. Stanie się to 
i w Tryeście i w Pradze i we Lwowie, ku naj­
większemu choćby zgorszeniu N . fr. P ressy. A o 
opodatkowywaniu trausakcyj giełdowych nie ma 
tu mowy wcale. J e s t  to opodatkowanie giełdy jako 
insty tu tu  i jej członków. ^

W artoby jednak pomyśleć i o podatku na 
kupna i sprzedaże dokouywane r a  giełdzie.

Podatek ten we F rancji nakładany w wyso­
kości 1 fr. 20 f. za 1000 franków zagranicznych 
a 1 franka i .20 cent. za 100 franków krajowej 
em isji wraz z 1/ t  %  należytości przy sprzedaży 
każdej i 50 centym am i za każdą ugodę na g ie ł­
dzie, przynosi rocznie około 62Vi miliona franków.

W  Niem czech '/10 za 1000 m arek wszy­
stkich transakcji na giełdzie przynosi (1888/89) 
34 mil. marek. Tyllko w A ustrji rolnicy i ludność 
jedząca mięso lub pijąca piwo czy wódkę i paląca 
tytoń ponosi wszystkie ciężary.

V ulllCjl.
L w ó w  d. 10. stycznia.

Przychody państwa prelim inuje rząd na r. 
1891 w ogólnej sumie 566,759.572 zł., a po obli­
czeniu przychodów kolei prywatnych w zarządzie 
państwa, w resztującej kwocie 556,297.772 zł. 
Suma ta  może być rozłożoną na poszczególne 
kraje w części o wiele znaczniejszej niż wydatki. 
Tylko przychody płynące z źródeł wspólnych wszy­
stkim  krajom  lub w prelim inarzu nierozdzielone 
na kraje n. p. przychód z taks wojskowych lub 
pecztowej kasy oszczędności musimy uważać jako 
wspólne, aby nie gubić się w domysłach i dowol­
nych obliczeniach. W ażniejsze przychody tego 
rodzaju są następujące:

1. Dług pań3twa • • 6,725 650 zł.
2. Zarząd długu pań . 516.180 „
3. Rada m inistrów  . . 733.300 „
4. N aczelne k ierow ti-

ctwo m inisterstw  . 8.300 „
5. Obrona krajowa . . 63.900 „
6. Dziennik praw pań. 62.000 „
7. Taksy wojskowe . . 1,200.000 „
8. Zysk na monecie . 48.000 „
9. Inspek ja  przem ysło­

wa 1 *tlrzędyJN im r r - r ^  -
wag . . . . . .  330.900 „

10. Poczto w a kasa oszczę­
dności   1,534.330 „

11. Udział w zysku kolei
Północnej • • . 500 000 „

razem  . 11,723.560 zł.
Po odliczeniu tej kwoty, pozostaje ogóluy 

przychód państw a 544,574.212 zł., p łynący i  po­
szczególnych krajów  i wykazaDy w przeważnej 
części szczegółowo w prelim inarzu.

Przychody państw a pochodzą częściowo z 
adm inistracji wewnętrznej i skarbowej, a jako 
takie są je n o  częściowem pokryciem łożonych na 
odnośne cele wydatków. Przychody adm in istra ­
cyjne z Galicji rozdzielone na poszczególne m i­
nisterstw a wynoszą wedle prelim inarza :
1) M inisterstw o spraw wewn. . 70 311 zł.
2) „ obrony krajowej . 184.300 „
3) „ oświaty i wyznań 656 980 „
4) „ handlu . . 8.233 911 „
5) „ rolnictw a . . 1,190 158 „
6) „ sprawiedliwości . 204 217 „
7) E ta t  pensyjny . . . .  1.434 „

razem 10,550.311 zł.
M inisterstwo oświaty ma nadto przychód 

z sprzedaży marek dla opłaty czesnego, prelim i­
nowany w ryczałtow ej sutnie 1,035.000 zł. Ze 
względu na o k o lic zn o ść , że w galicyjskich szko­
łach  średnich przeszło 5.000 uczniów łac i cze­
sne. przyjmujemy na G alicję udział w kwocie 
170.000 zł. W  ten sposób zwiększy się powyższa 
suma do 10,720.311 zł.

ten  doprawdy mógł się podbić — dodał z we­
stchnieniem .

Gospodarz dotknął się swoją twarzą policz­
ków gościa i do pokoju go wprowadzając mówił 
w e s o ło :

—  Gdzieżeś był, coś w idział?  Niedawno 
m usiałeś przyjechać, bo jeszcze przedwczoraj nie 
um iano mi w W ierzejowie powiedzieć, kiedy 
wrócisz.

— Przyjechałem  wczoraj wieczór.
_  A dziś jesteś już u m n ie?  Doprawdy, 

Romciu, to zaszczyt nie lada. Słowo honoru, m u­
szę ten fakt zapisać w analach rodu Czapińskich

'  i dL . 0gWAm ia lem n a jp ierw przyjechać,' j<źli me do tego, k tóry  mnie ożenił ?
—  I cóż, je s te ś  k o n te n t?  —  F ranuś zanv- 

ta ł, uśm iechając się w sposób wieloznaczący.

T«lr iaofnmawet b a rdzo 1 — Goldeifer w estchnął. —
kiein wyłazi.*ZCZ<? Że m i to 8zc^ ście aż b°-

F ran u ś widząc pocieszną minę gościa, dopiero 
eraz sobie przypom niał, że w mieście od dłuż­

szego czasu krążyła pogłoska, że Goldeifer podał
0 rozwód. W tedy nie chciał w nią F ran u ś wierzyć,
1 b ra ł ją  za plotkę, jednakowoż w tej chwili roz­
paczliwy wyraz tw arzy młodego żonkosia, zdawał 
się ją  w zupełności potwierdzać.

—  W ięc nie bardzoś zadowolony ? —  dalej 
badał.

G oldeifer padł na fotel najbliższy.
—  Niech moje wrogi będą tak  zadowolone !

“  Jękn{*ł* • , TT V—  Słowo honoru, nie pojmuję cię Nobie-
ta  ładna, wykształcona, dystyngow ana! Inny ua 
twojem m iejscu m yślałby, że je s t w siódmem nie­
bie, a ty  wyglądasz, jakbyś w racał z własnego 
pogrzebu.

Przychody m inisterstw a skarbu w G alicji 
prelim inuje rząd następnie:

I . Przychody adm inistracyjne 356.526 zł.
2* Podatki bezpośrednie . 10,922.000 „
3'. Cło - - - * . ■ 1,588.520 „
4 Podatek spożyw. prócz spirytusu 5.589.800 „

: : f f l :
7. Stemple, taksy i należytości b -232.660 „
8. Loterja - - • ■ •

10' K ą t e k  od wyszynku . "
I I .  Inne przychody • • | l »
H . Podatek od spirytlisn okol.

P rzych ód  z p o d a tk u  »d » p i r r t » »  W ™ ! " ' *  
D relim inarz  li w ry cza ł to w e j  su m ie  31,000.000 zł.  
U dział Galicji obliczyLśmy więc na P jdsta^  
w y n ik u  z r. 1889 w sto su n k u  38 prc. do przy

°b ° % 2 w Ł y  wszystkie przychody 
prelim inarzem  otrzymujemy: . . . . . .  *
Przychody adm inistracyjne .

z czesnego - • ’
„ m inist. skarbu • 5o’64 ^ 2 ! ”

Sprzedaż gruntów . • • —— —-—
razem 66,362.665 zł-

Przyjm ując więc przychody państwa w Ga­
licji tylko w tych kwotach, jakie są wykazane w 
prelim inarzu, okazuje się łączny przychód w 
sumie 66,362.665 zł. Skoro zaś wydatki na Ga­
licję prelim inarzem  objęte wynoszą 45.907.274 zł., 
przeto pozoataje n a d w y ż k a  w kwocie 20,455.391 zł. 
jako udział kraju w wydatkach na wojsko, obronę 
krajową, adm inistrację centralną i długi państwa. 
Przypuściwszy, że wydatek na wojsko i obronę 
krajową w Galicji wynosi podobnie jak inne wy­
datki 16-5°/0 wydatków administracyjuyeh ogól­
nych czyli razem z innymi wydatkami 59,236.624 zł. 
otrzymamy po pokryciu wszelkich wydatków pań­
stw a na Galicję wraz z wojskiem i obroną kra­
jową jeszcze zwyżkę w kwocie 7,126.041 zł. na 
inne ogólne cele państwowe.

Tak przedstaw iają się przychody z Galicji 
wedle prelim inarza; faktycznie przychody te w 
wielu pozycjach są odmienne, przeważnie większe, 
gdyż ludność naszego kra ju  spożywa wiele produ­
któw z innych krajów, n. p. cukier, piwo, przed­
mioty opłacające cło na granicy innych krajów 
monarchii i płaci w cenie tych produktów poda­
tek zapłacony państwu z góry przez producenta 
lub kupca. Podobnież banki, koleje żelazne i inne 
insty tucje czerpiące dochody z Galicji i innych 
krajów płacą podatek dochodowy w siedzibie swej 
dyrekcji t. j. przeważnie w W iedniu, i w ten 

jpAsóh„podatek t»n l ic z i .s ię  w całości na raebu-, 
nek stolicy. %

Udział Galicji w ogólnym przychodzie pań­
stwa wyżej obliczonym wynegi w e^ ę  dat preli­
m inarza 12.2% . Pzmimo tego stosunkoWo sfcro- 
mnego udziału procentowego niepodobna atoli 
zaprzeczyć, że G alicja je s t  krajem  w całem tego 
słowa znaczeniu „ c z y n n y m 8, ponieważ zw ra­
ca państwu z dokładem  wszelkie w ydatki razem 
z kosztem wojska i obrony krajowej dla kraju 
lub w jego granicach łożone. W praw dzie udział 
naszego kraju w całym surowym przychodzie 
państwa wynosi tylko 12% , ale udział tegoż w 
całej sumie wydatków brutto nie przekracza 8% ; 
frazes o bierności finansowej Galicji, je s t więc 
rozmyślną pokrywką dla tam ow ania słusznych 
żądań kraju, niemającą żadnego poparcia nawet 
w cyfrach rządowego prelim inarza.

Tryumwirat republikański.
Coraz częściej tem mianem zaczynają we 

Francji nazywać trzech wybitnych mężów s ta n u : 
Juliusza F eny , F reycineta i Constansa. N ie wy­
nika ztąd, aby widziano między nnni zupełną 
zgodność  dążrń i przekonań, owszem pomiędzy 
pierwszym z nich ? oboma teraźniejszym i m in i­
stram i istn ieje wcale silny antagonizm , a walka 
obu stron zaznaczy się obecnie tem dobitn iej, że 
cały „tryum w irat republikański* przeszedł przy 
wyborach do senatu. Oprócz nich do odnowionej 
Izby wyższej weszło wiele innych w ybitnych 
osob istośc i republikańskich, wielu byłych m ini­
strów, i seuat, przeciw którem u podnosiły się 
niedawno hasła, dom agające się jego zniesienia

—  Bo też z niego w racam  1 —  G oldeifer 
potwierdził tonem rozpaczliwym. —  Tobie się 
może zdaje, że męczyć się p ó ł'ro k u , to nic, a mói 
honor to mc, a czterdzieści tysięcy stracić go-
m Ww V f 1 e n ‘c, !. A bodaJ Pierun spalił i takie 
m ałżeństwo i tak ie  przy jem ności! Czemum za­
m iast ien ic  się, nie został lepiej kam edułą ? M iał­
bym przynajm niej pieniądze, a dziś i żony nie 
mam  i pieniądze djabli wzięli !

Rozpaczający G oldeifer tak  zabawnie wy­
glądał, że F ranuś nie mógł w strzym ać się od 
uśmiechu. Gość to dostrzegł.

— Tobie dobrze się śmiać — zawołał — 
bo ciebie n ik t nie męczył, nikt nie obrabował, 
ale gdybyś był w mojej skórze, pewnie byś się 
nie śm iał. Posłuchaj F ranusiu , posłuchaj, a jak  
ci wszytko opowiem, ręczę, że ci włosy na głowie 
staną. Wiesz, wziąłem ślub, tyś mnie ożenił, a 
Trocki mnie wyswatał, no, tyś może m usiał tak 
zrobić, ale tam tego, za to, że mnie łapał, n iech 
P an  Bóg pokaże, zje teraz wpierw djabła, nim  
oo odemnie dostanie. Otóż ożeniłem  się. przed 
ślubem kupiłem  jej brylanty  za sześć tysięcy, 
słyszysz Franusiu, za całych sześć tysięcy, a 
kiedy była już moją żoną, to je s t, kiedym  ją  od 
ołtarza przywiózł do domu, pytam  się : Śliczna 
Julciu, czego ty  chcesz? —  „Jedźm y zaraz do 
Włoch, bo tylko tam  ty m nie zrozumiesz, a ja 
ciebie, tylko tam  możemy być szczęśliw i!8 —  
Pom ślałem : czemu to koniecznie ma być pod 
włoskiem niebem, czemu nie w domu, ale dobry 
ton zaraz mi odpow iedział: W ielcy panowie_ za­
wsze tak  robią, trzeba więc być delikatnym  i je ­
chać pod włoskie nieho. No i pojechaliśmy pier­
wszą klasą najbliższym pociągiem.

I nie byłeś tam szczęśliwym ? —  F ra ­
nuś mu przerw ał. (C. d. n.)
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św ięci teraz prawdziwy tryum f, przyjm ując obe­
cnie w swoje grono tak znaczny zastęp powag 
parlam entarnych. N atom iast francuscy zwoleunicy 
ceł ochronnych ponieśli porażkę wskutek upadku 
jednego z swoich kandydatów, p. Pouyer-Q uer- 
tie r, byłego m inistra  skarbu w gabinecie T h iersa  
i  jednego z współautorów pokoju frankfurckiego, 
a gorliwego zwolennika protekcjonizm u hand lo ­
wego.

Przeciw Juliuszow i Ferryem u, podniesiono 
zarzuty, chcąc go nie dopuścić do senatu, jakoby 
dążył do rozbicia obecnej ugody wśród republi­
kanów, czemu jednakże on stanowczo za prze­
czył, piętnując w wielce pojednawczej mowie 
w ieści podobne jako k ła m s tw a ; jego przyjaciele 
znowu pospieszyli z zaprzeczeniem  innćj wieści, 
rozpuszczonej przez jego  przeciwników, jakoby 
Ferry  zam ierzał dać się wybrać prezydentem  se­
natu.

Mimo to n ik t nie w ierzy, aby między „try- 
um w iram i“ panow ała szczera zgoda, a naw et k rą ­
żą liczne wieści o podziemnych know aniach i ubo­
cznych atakach jednych  przeciw drugim .

Na uroczystości pam iątkow ej w domu, gdzie 
um arł G am betta, która odbyła się d. 3. b. m., 
składano prezydentow i m inistrów  Freycinetow i 
w ironiczny sposób gratu lacje, że obecnie idzie 
za nankam i G am betty, i podnoszono, że jego hasła  
święci, chociaż w swoim czasie tak niewdzięcznym  
wobec swego m inistra  się okazał.. To był lekki, 
chociaż dotkliwy docinek, skierow any z obozu 
Ferryego przeciw dwom innym  „tryum w irom “, 
ci na tom iast uderzyli wprost na Ferryego, u siłu ­
jąc  go, już po dokonaniu wyboru jego do senatu , 
zupełn ie  zdepopularyzować.

M ałin , dziennik niejednokrotnie inspirow any 
przez prezyjjum  gabinetu, w ystąpił z całym  sze­
regiem  zarzutów przeciw Ferryem n. Obok w ysła­
wiania zwycięztwa „patriotycznego" m inistra woj­
ny i prezydenta gabinetu F reycineta, który bez 
żadnych wytężeó, bez żadnej ag itacji wybrany zo­
s ta ł do senatu, s ta ra ł się M ałin  przedstawić, ile 
trudu i zabiegów kosztował wybór Ferryego. N a­
stępnie dawano mu pełną złośliwości i pog óżek 
radę, aby lepiej cicho siedział w senacie i 
zrezygnował z dalszej karjery  politycznej. W re­
szcie wytoczył M ałin  najcięższe działo ze swego 
arsenału, i uderzając w najczulszą strunę patrjo - 
tyzm n podniósł zarzut, że w r. 1884 F erry  wprost 
popierał sojusz z Niemcami, iż w ciągu jakiegoś 
interw iew u m iał powiedzieć, że przym ierze z Niem­
cam i zdwoiłoby siły  F rancji a polityka odwetu, 
je s t polityką głupców, zdążanie zaś do porozum ie­
nia i interesów jest polityką mądrą.

T elegram y doniosły iu t  o zaprzeczeniu s ta ­
nowcze m tych  insynuacji ze strony F erryego , 
co bynajm niej nie położy końca wycieczkom prze­
ciw niem u, i zapewne wkrótce usłyszymy coś no­
wego o wzajemnych podjazdach przeciwników 
w łonie „republikańskiego tryum w ira tu".

Porwanie Łuckiego,
nrzędnika bułgarskiego, którego policja rosyjska 
z Sofii do Konstantynopola zwabiła, tam  przy po­
mocy policji tureckiej aresztowała, na okręt ro- 
Bjjski zaw lekła i do Rosji wywiozła, nie je s t 
pierwszą tego rodzaju sprowką „bogolabiwego" 
rządu rosyjskiego.

G at N aród, pierw sza podała przesłaną sobie 
i  Bukaresztu wiadomość, ę przedostatnim  teg<rro- 
dzajn gw nłćlfr aiedaiwno J^m u, bo w paźdzfeiurlb, 
na granicy rOmnńsko-ros.yj%kiej dokonanym, tylko 
że wówezas sałdaci rosyjscy naruszenia granicy 
rum uńskiej się dopuścili.

N iejaki A ntoni Zimowski, poddany rosyjski 
z B essarabii, przebywał od roku jako wychodźca 
polityczny w rumuóskiem miasteczku Oroftenaeb, 
położonem nad granicą rosyjską w powiecie Doro- 
hoje. Rosja zarzneała Zimowskiemu nihilizm i 
ndział w boreckim z machu kolejowym — a kubek 
w kubek poddali ajenci rosyjscy konstuntynopol- 
skiem u korespondentowi wiedeńskiego półurzędowe- 
go F rm dblattu  też san e podejrzenia co do Łuckie­
go, jakkolwiek z urzędowych dochodzeń i ogłoszeń 
rosyjskich wiadomo, że rozbicie się pociągu car­
skiego pod Borkam i, uie było dziełem żadnego 
zam achn zbrodniczego, tylko prostym  wypadkiem 
kolejowym, spowodowanym zupełną nieudolnością 
rosyjskiego zarządu kolejowego i uiedbałością za­
rządu dworskiego.

Otóż chcąc dostać w swoje ręce Zimowskie­
go, rosyjski kapitan policyjny Jaw orski nam ówił 
trzech mieszkańców z Oroften, aby Zimowskiego 
pod pozorem, że konie przemyca, schwytali i spro­
wadzili za P ru t, tworzący tam  granicę między 
Rum unią a Rosją. Tak się też stało. Zawleczono 
Zimowskiego nad P ru t, poczem oddział żołnierzy 
rosyjskich, pod wodzą Jaworskiego, przez rzekę 
się przepraw ił, Zimowskiego na tery torjum  ru- 
m nńskiem zaaresztował, i na tery torjum  rosyjskie 
sprowadził. Jak  słychać, sprowadzono Zimowskie­
go do Kiszyniewa, postawiono przed sąd wojenny, 
skazano na śm ierć i powieszono.

Rząd rum uński, dowiedziawszy się, że wice- 
prefekt Rozin i burm istrz z Oroften dopomogli do 
porwania Zimowskiego, skasował obu, ale od d a l­
szej kary uchylili s ię , uciekając wraz z trzecim  
sprawcą, jak im ś dzierżawcą. Tak więc rząd ru ­
m uński okazał przyuajmniej dobrą wolę nieprze- 
puszczenia winnym, czego jednak w spraw ie Łu­
ckiego nie można powiedzieć o P o rc ie , dotąd 
bowiem nie słychać, iżby rząd turecki pociągnął 
do odpowiedzialności urzędnika pałacowego Kurd 
A chm et baszę, tudzież organa policji tureckiej, 
które ajentom  ta jn e j  p o lic ji ro sy jsk ie j do porwą 
nia  Łuckiego dopomogły.

Podnosząc te sprawki, pisze „ Nowa Presse“ : 
„Oba całkiem  analogiczne wypadki, Zimowskiego 
i Łuckiego, dowodzą, że policja rosyjska z naj- 
graw aniem  się z wszelkich zasad praw a między­
narodowego system atycznie zajm uje się areszto­
waniem na obcem terytorjum  i uprowadzaniem 
niem iłych dla niej lub podejrzanych ludzi, że 
zatem  wszystkie, zwłaszcza sąsiadujące z Rosją 
państwa, muszą się mieć na baczności, aby ich 
także obszary pograuiczne ni* stawały się wido­
wnią srmowolnej gospodarki policji rosyjskiej".

Patrjotyzm naszych ruskich 
radykalistów.

Pan Pawlik ogłasza w kronice tutejszego p i­
sm a Naród, zwącego się pismem ukraińsko ru ­
skim, artykuł z powodu ostatnich zajść w obozie 
ruskiem  i konkurencji rządowej, który kończy na- 
stępującem i uwagam i i nadziejam i.

„Co to wszystko znaczy ? Co znaczy to, że 
Czerwona R u i  nie myśli występować przeciw tr e ­
ści ugody narodowców? Znaczy to zupełną kapi- 
tnlację Czerw. R usi i podobnych je j ludzi.

W  ogóle z całego postępowania takzwanych 
moskalofilów można już teraz przepowiedzieć, co 
się niebawem stan ie  z ich partją  w G alicji. P rze­

ważna większość ich, k tóra  tylko pobielona była 
przyohylnością dla rosyjskiej lite ra tu ry , języka 
i t. d , musi stać się narodowcami.

„My już napewno wiemy, że dawni święto- 
jurcy i ich ootomkowie po duchu, przygotowują 
się do odłączenia od takzw. moskalofilów, i do 
zorganizowania nowej p artji, ru teńsk iej, k tóra  by­
ła  niegdyś tak silną w Galicji.

„Maluczka część moskalofilów, głównie lwow­
skich, milczeć będzie pokornie, obawiając się pro­
cesów politycznych, których ugodowcy już jakoby 
się domagali. Pozostanie tylko trzecia część moska- 
lifilów, którzy o prawości swoich idei są rzetelnie 
przekonani i nie zawahają się cierpieć za te idee. 
Ci zatem moskalofile muszą teraz  postawić jasno 
swój program, jeże li cheą sknpić około siebie lu ­
dzi i przygotować ich do śm ielszego i skuteczniej­
szego w ystąpienia przeciw wszelkim ugodom i o- 
graniczaniu przekonań i idei Rusinów.

„Nie nasza to rzecz, podawać zarys takiego 
program u dla tych lu d z i; zauważymy tylko, że 
muszą oni otrząsnąć się ze wszystkich przyw ar 
teraźniejszej partji moskalofilskiej, a przedewszy- 
stkiem  z wszelkiego konserw atyzm u: religijnego, 
politycznego i społeczno-ekonomicznego. P rogram  
nowej partji moskalofilskiej musi być r a d y ­
k a l n y ,  jeżeli ci ludzie nie chcą, ażeby zwolen­
nicy ich, zbici z dawnej drogi, wprost przystaw ali 
do naszej p a rtji radykalnej.

„Nie potrzeba i mówić, że i n i c j a t y w a  
do takiego gruntownego przeobrażenia partji mo­
skalofilskiej może wyjść tylko od młodzieży. T a  
młodzież moskalofilska, mianowicie we W iedniu 
i we Lwowie, widocznie zaczyna już oceniać obe­
cne położenie Rusinów w A ustrji, i jesteśm y naj­
zupełniej pewni, że przy pomocy członków 
naszej partji radykalnej uczciwa młodzież m oska­
lofilska wystąpi niebawem ze swoim program em , 
który bardziej zadowolni i prosty lud ruski, a 
naw et in teligencję moskalofilską. Chwila do 
powstania takiej radykalnej moskalofilskiej 
partji w Galicji te raz  właśnie je s t  najdo­
godniejsza. A w ięc: teraz albo nigdy".

Poglądy te są nadto charak terystycznem i 
wogóle, abyśm y się wstrzym ywali z zaznajomie­
niem z niem i naszą publiczność.

Do oświadczeń tych  radykalnego pisma- 
wrócimy niebawem, przedstaw iając chaos wytwo­
rzony w stosunkach naszych krajowych ruskich, 
a spowodowany brakiem  politycznej szczerości i 
szczerej narodowej pracy w obozie inicjatorów 
„nowej ery“ .

Odkrycia profesora Brucknera na polu 
literatury polskiej.

W ostatn im  roczniku akadem ii berlińskiej 
znajduje się obszerne sprawozdanie profesora Biu- 
cknera, zuakomitego badacza w dziedzinie piśmien- 
n ic tw a‘słowiańskiego, o nadzwyczajuycb odkryciach 
w bibliotekach petersburskich i warszawskich. 
N ajcenniejszym  rękopisem, odkrytym przez profe­
sora Brucknera w cesarskiej biblitece w P e te rs­
burgu są niew ątpliw ie „K azania św iętokrzyzkie". 
Dotychczas bowiem za najstarszy pomnik l i te ra ­
tury  polskiej uważano powszechnie „K azania gn ie­
źnieńskie", wydane najprzód prżez hr. D iiałyń- 
skiego, a następ jie  przez prof. N ehringa w „A lt- 
poluische D enkm aler", kazania, o których bard /.o 
eeniMt Tecpr&wę napisał d r .  Krzepki z Poznania 

daiA wszelaka w . „Kazawkieh świętokrzyskich" 
znalazł prof. B ruckner starszy  jeszcze od „Kazań 
gnieźnieńskich" pomnik, który wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa powstał już między rokiem 
1350 — 1380 K azania te w przeciw staw ieniu do 
gnieźuieńskich nie są dosłownie, lecz tylko wedle 
głównej myśli spisane, a odznaczają się tern, że 
brak w uich zupełnej tego balastu przykładów i 
cytatów^ które niejednokrotnie rażą w „Kazanicb 
gnieźnieńskich “. W pomniku „świętokrzyzkim" 
znajduje się też drobny urywek rymowanej prozy, 
a szkoda tylko, że rękopism bardzo je s t uszkodzo­
ny i niekom pletny.

Z szeregu innych cennych odkryć profesora 
Brucknera wymienić należy wczesne bardzo wy­
danie dwóch książek elegii Jan a  Kochanowskiego 
w zupełnie dotychczas nieznanej redakcji. N aj­
s ta rsza  ta  prawdopodobnie edycja zaw iera kilka 
elegii, nie umieszczonych w późniejszych wyda­
niach.

I  o Sępie Szarzyńskim  teraz dopiero kry 
tyka wydać będzie mogła sąd sprawiedliwy, bo 
znalazło się w petersburskiej bibliotece mnóstwo 
nieznanych jego poematów, które prawie o poło­
wę powiększyły znaną nam  dotychczas spuściznę 
literacką utalentowanego pisarza.

W dalszym  szeregu odkryć prof. Brucknera 
uderza nas olbrzym ia obfitość poezyj W acława 
Potockiego. Są tam  wierszowane przysłowia, no­
wele, idyle, fraszki, satyry , religijne poezje itd ., 
słowem Proteuszowa rozmaitość przeróżnych poe­
zyj tego najzdolniejszego niemal pisarza 18. stu ­
lecia.

Nakoniec wspommeć jeszcze należy, że uda­
ło się prof. Brucknerow i odkryć wiersz polski 
nieznanego a u to ra , który prawdopodobnie je s t 
najstarszym  zabytkiem  świeckiej poezji polskiej. 
T reścią tego wiersza są przepisy estetyk i salono­
wej, przedewszystkiem  zaś rady, ja k  dobrze w y­
chowanym ludziom wypada się przy stole zacho­
wać. Nieznany poeta w końcu utworu swego na 
cześć kobiety hym ny wyśpiewał, a płci pięknej 
zapewne ten zapał dawnego pieśuiarza m iłym  i 
słodkim będzie deserem .

Qu’est-ce que ga dit?
Przez całe trzy pierwsze dni roku P ań ­

skiego 1891 policja paryzka używała prawdziwej 
emocji, jakiej nie zaznała od czasów cesarstw a 
i wychodzącej podówczas Rocheforta L a n tem y  
P rzez całe trzy dni ścigała  „kamelotów" i roz- 
nosicieli, sprzedających „kw estję", opiew ającą 
cieniom  chińskim  na ścianie lob obrusie, przy 
pomocy świecy, karykaturalny , kw adratow y por­
tre t Caroota, wedle znanego czytelnikom  k o n ­
ceptu i rysnnku Gypa („ C est nous qui sont 
1'hisłoire!!!“)  R ysunek ten  daje się bardzo dobrze 
wykroić w brystolu, co zauw ażył jak iś  sprytny 
handlarz uliczny, pow ykraw ał zakładki do ksią­
żek form atu kwadratowego C arnota i puścił je  
na Paryż w sam dzień Nowego R o!cn. Za nim 
poszli i inni, i przez cały czw artek roznosiciele 
okrzykiwali swoją „kw estję", ukazując pod św ia­
tło kwadratow ego prezydenta.

— Q uest-ce que ga d it?  Ca d it S a d i (im ię 
Carnota).

A lbo:
— Qu'est-ce que ga d it?  Sadi Carnot 1
Bawiono się ogólnie tym  figlem. Roz- 

nosiciele robili świetne in te re sa , sprzedając 
egzem plarz zakładki po 20 centymów, najczęściej 
dodając: Ca m u ł hien vingt cenłimes, et hien, 
m oi je  vous le donnę p ou r quatre sous — co na

jedno wychodzi i w czem w łaśnie jądro dowcipu. 
Otóż robili świetne in teresa, bo naprawdę ten  
figiel jeden centym , pół centym a może koszto­
wał, a sprzedawano go, ja k  rzekłem , po dwa­
dzieścia.

Ale nazajutrz postać rzeczy się zmieniła. 
Już nie wołano „qu'est-ce ąue ęa d itu, tylko ci­
chaczem ten i ów roznosiciel podsunął przecho- 
duiom wczorajszą „kw estję". Co się stało  ? P re­
fekt policji pan Loże zabronił sprzedawać ten 
figlik. I  jednocześnie rozpoczęło się chwytanie 
ich u przekupniów, tak, jak  owego czasu Lan­
tem y. Na trzeci dzień już z trudnością można go 
było dostać gdzieś na uboczu, u znajomego prze­
kupnia, albo u garsonów za dobry napiwek. Dziś 
i tego już nie ma : p. Lozó nie żartu je i boją się 
już naprawdę sprzedawać papierowego Carnota, 
bo winni tego „przestępstwa* idą do kozy. Czy 
to dobrze, wątpię. Ten figiel był bardzo niewinny 
a ośmieszyć bardziej Carnota w kierunku... kwa­
dratowym nie mógł. Pod tym  względem pan p re­
zydent doszedł już do szczytu. Że za cesarstw a 
chwytano Lanternę, to nie r a c ja ; wszak swobód 
republikańskich rzekomo używamy. W reszcie Ro- 
chefort nietylko ośmieszał cesarza i cesarstw o 
swoim piekielnym hum orem : tam  były obelgi tak 
grube i brutalne, że najpotulniejszy człowiek nie 
mógłby ich puścić p łazem ; tam  były rzeczy, za 
które mówiącego lub tern bardziej piszącego za­
raz zabić można. Rochefort robił Napoleona po 
kolei oszustem , złodziejem i s ta rą  małpą. „Ce 
n ’est qu'un vieux singe* — pisał. Rząd Napoleo­
na ograniczał się na skonfiskowaniu piśinidła, któ­
re jednak swoją drog;ą było we wszystkich rękach, 
a które, gdyby z miejsca było zdławione, bodaj 
że i wraz z autorem , może nie byłoby w la t parę 
kam panii francusko-pruskiej, do której między in- 
nemi, doprowadził z jednej strony malkontentyzm 
w sposób niezm iernie wpływowy przez Lanternę 
budzony, z drugiej udany republikanizm  farbowa­
nego F rancuza —  Gambetty. Z Lantcrną  była 
więc inna spraw a, inna zaś je s t z figlem dzisiaj 
przez policję konfiskowanym ; tak  samo jak  inna 
rzecz Napoleon a inna Carnot.

Rochefort po dziś dzień pisuje i wszystkie 
po kolei rządy, wszystkie gabinety, na jak ie  F ran ­
cja po cesarstw ie patrfcyfy trak tu je  tak samo, 
robiąc poszczególnych ministrów złodziejami, oszu­
stam i i m ałpam i.

To już je s t we krwi tego człowieka, którego 
sarkazm  ma jednak dziś mniej wdzięczne po. <, 
ośmieszać bowiem monarchię łatw iej, niż republi­
kę, jeżeli zwłaszcza samemu je s t się republikani­
nem. Sarkazm ten i humor zdają się być niewy­
czerpane u Rocheforta, który się pod tym  wzglę­
dem nie starzeje, a chwilami przypomina ciętością 
i wściekłością pióra najlepsze num era swojej 
dawuej L an tem y. Je s t to bezsprzecznie jeden 
z największych talentów publicystycznych F rancji 
i pod względem patrjotyzm u bez za rzu tu : kraj 
kocha gorąco Cóż, kiedy opętany!...

Szydzi on i dzisiaj z tej konfiskaty tekturo­
wych Carnotów, szydzi mniej złośliwie, ale po 
swojemu: „Sacrilege! Świętokradztwo! — woła 
w dzisiejszym Intransigeant. — Ohydna zbrodnia 
spełniona została na osobie prezydenta rzeczypo- 
spolitej. Spieszymy jednak uspokoić czytających : 
nie na życie prezydenta godzono, to drogie dla 
F rancji życie, nie było zagrożone. Spełniono za­
mach na godność i urok p. Carnota przy pomocy 
przeraźliwej karyka tu ry ,; “^ h o leg ło b o k u  z tek tu ­
ry, będącego w tej c tw ju : wi» wszystkich rękacb. 
Taki -zamach' b ib  mógł Jjjńe iu jnegd oka. p. Lozó- 
go, który też wypuśjjił cąłą ^forę agóutów swoich, 
aby ścigali kamelotów, sprzedających to zuchwal­
stwo. I  p.̂  Fallióres ^nie może puścić bezkarnie 
takiego crimen laese Garnotis Mściwa spraw ie­
dliwość niechaj spadnie na głowy winowajców. 
Żałować przychodzi, że na tak  ohydną zbrodnię 
sędziowie m ają tylko karę śm ierci. W takich to 
razach pragnęłoby się widzieć zbrodniarzów b ra­
nych na to r tu ry !“

[roiika miejscowa i zanlojscowi.
Ltoóto dnia 10. stycznia.

* Zapiski osobiste. Dr- Emannel M a c h e k, 
zaszczytni* znany okulista, udał się na krótko do 
Odessy, dokąd wezwany został celem wykonania ope­
racji. — S tan zdrowia ozcigodnego posła naszego 
Wojciecha hr. D z i e d u s z y e k i e g o  nie jest po- 
m yśloy; dokuczliwe cierpienie oczu przeciągnie się 
jeszcze czas dłuższy.

* Zmarli. W Żółkwi pod Lwowem zmarł ks. 
Józef F r a n k o w s k i ,  superior tamecznego klasztoru 
Bazyljanów, w ygnan iec  z dyecezji ohełmskiej. —  
W Czerniowcaeh skończył iyeie Albin K o c z y ń s k i ,  
emerytowany radca górniczy.

* Mianowania- Rada szkolna kraj. zamianowała 
Jana Kantego Tatarę, w Liszkach, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Grzechyni.

Minister wyznań i oświaty przyznał VIII klasę 
rangi Aleksandrowi Barwióskiemu, profesorowi semi- 
narjum nauczycielskiego w Tarnopolu, przydzielonemu 
do pełnienia obowiązków przy męskiem seminarjum 
nauozycielskiem we Lwowie.

* Obywatelstwo honorowe. Rada gminna m. 
Brzeska nadała p. Edmundowi Romerowi, staroście 
oraz p. Henrykowi Matusińskiemu, b. naczelnikowi 
sądowemu w Brzesku a obecnie radcy sądu kraj 
w Wadowicach, obywatelstwo honorowe.

* W y d z ia ł  k ra jo w y  na wczorajszem posiedze­
niu odbytem pod przewodnictwem marszałka krajo­
wego ks. £ . Sanduszki, postanowił jednogłośnie, od 
dziś odpowiadać stronom na podania wniesione w ję­
zyku ruskim, po rusku i odpowiedzi te pisać litera­
mi ruskiemi, trzymając się w pisowni wyrazów za­
sad fonetyki. Przez tę uchwałę uchylono ważność aa- 
wnyoh postanowień Wydziału, według których da­
wniej Wydział odpowiadał wprawdzie na podania 
ruskie po rusku, ale łacińskiemi literami.

* Komitet zjazdu przyrodników 1 lekarzy
polskich, jaki tię odbędzie w lipcu rb. w Krako­
wie, powierzył uorganizowanie sekcji matematyczno 
fizycznej tegoż zjazdu profesorowi uniwersytetu kra­
kowskiego, Witkowskiemu, który za pośrednictwem 
naszem zwraca się do osób, pracujących na tem po 
lu naukowem o przyjęcie udziału w pracach sekcji. 
Sekcja obejmie sprawy z dziedziny matematyki, me­
chaniki teoretycznej i stosowanej, astronomji, fizyki, 
ehemji teoretycznej, oraz ich zastosowań technicznych, 
tudzież metodyki tych nauk. Streszczenia referatów 
winny byó przesłane do biura zjazdu przed 1. lipea 
rb , w celn ogłoszenia ich drukiem i rozdania ucze­
stnikom zjazdn. Obok sekcji urządzona będzie nadto 
wystawa modeli i przyrządów, narzędzi r.ankowyeh, 
oraz wszelkich wynalazków z zakresu nauk matema­
tyczno fizyoznyoh. Z deklaiacjami należy się zgłaszać 
d* wymienionego prof. Witkowskiego.

* 115.000 czy też 125.000 głów (biorąo z zało­
gą) ma podobno Lwów, według dotychczasowych 
przybliżonych z jednodniowego spisu ludności obliczeń.

* Grupa kupców polskich — jak donoei K u -  
rjer krakowski — postanowiła starać się u rządu

austrjackiego, iżby wszedł w umowę z rządem ro­
syjskim oo do budowy drogi żelaznej między Mie- 
ehowem a Krakowem.

* W  sprawie konfiskaty Gaz. N ar. za fej- 
leton powieści „Grabarze" odbędzie się niebawem 
jawna rozprawa w sądzie karnym. C. k. sąd kraj. 
dla spraw karnych uznał bowiem konfiskatę jako u- 
sprawiedliwioną a redakcja G az. N ar. wniosła prze­
ciw temu wyrokowi sprzeciwienie. Jako powody kon­
fiskaty, przytacza c. k. sąd w swym wyroku z d. 
29. zm. 1. 33.046, co następuje:

„Odcinek w nr. 299 G azety Narodowej jest 
dalszym ciągiem powieści pod napisem „Grabarze", 
fowieść współczesna" poczynającej się w nr. 195. 
W tym ostatnim numerze gazety, a mianowicie w 
zapiskach kronikarskich, zwróconą została uwaga pu­
bliczności na tę powieść i powiedziano, że osnutą 
jest ona na tle stosunków galicyjskich, a w szcze­
gólności sądowniczych, i że impuls do jej napisania 
dała autorowi jedna z głośnych spraw sądowych, zaj­
mująca w ostatnich ozasaeh umysły wszystkich mie­
szkańców kraju. — Gdy w powieści tej przedstawia 
autor, dogalzająo li swej fantazji, a odbiegając od 
prawdy, urzędowanie współczesnych funkcjonarjuszów 
sądów galicyjskich w sposób wzbudzić mogący wzgar­
dę i nienawiść przeciw funkcjonariuszom władzy są­
dowej i csłemu stanowi sędziowskiemu, gdyż czyni 
sędziom zarzuty stronniczości, sprzedajnośoi, samo- 
lubstwa i wprost wstrętnego cynizmu, a jak z wspo- 
mnionej wzmianki kronikarskiej wynika, zarzuty te 
odnosi do funkcjonarjuszów stanu sędziowskiego w 
Galicji w ogólności, przeto treśó powyższej powieści 
zawiera znamiona wyetępku z i 300 u. k wzglę­
dnie przekroczenia z $. 491 i 492 u. k., usprawie­
dliwioną jest zatem zupełnie zarządzona przez c. k. 
prokuratorję państwa konfiskata i orzeczony na mo­
cy §. 493 B p .  k. zakaz rozpowszechniania odcinku 
wzmiankowanego i zniszczenie nakładu jest uza­
sadniony."

* Zwłoki śp. rektora Tomasza Staneckiego, któ­
rego pogrzeb odbył się dziś o godzinie 3. popo­
łudniu odwiedzały tłumy przyjaciół i czcioieli zasług 
zmarłego. Zgasły spoozywał wśród piętrzących się 
wieńców i kwiatów okryty togą dziekana fakultetn 
i biretem. Uniwersytet Jagielloński reprezentować 
będzie umyślnie z Krakowa przybyły rektor Alm ae  
m atris  dr. Wincenty Zakrzewski. Rodzina otrzymu­
je oo chwila przez deputacje i w drodze telegafioznej 
wyrazy najgłębszego współczucia. Jeden z pierwszych 
telegramów nadszedł od ks. Adama 8apiehy i jego 
sz. małżonki.

Już  na dłuższy czas przed godz. 3. popołudniu 
żałobne tłumy zajęły całą połać rynku, w której 
zgasły zamieszkiwał. Na czele kilkutysięcznego or 
szaku, który ruszył zwolna, postępował wóz „Con- 
cordii" z wieńcami czci i hołdu, dalej szli delegaci 
młodzieży, alumni seminarjum gr. kat., tuż za nimi 
ks. metropolita gr. kat. Sembratowicz, ks. arcybiskup 
orm. kat. Isakowicz, dalej ks arcybiskup rzym. kat. 
Morawski, ks, biskup rzym. kat. Puzyna i eksportu­
jący ks. kanonik Mazurak. Za trumną obok rodziny 
kroczyli profesorowie uniwersytetu naszego z pro­
rektorem ks. Sarnickim, delegat wszechnicy Jagiel­
lońskiej rektor dr. Zakrzewski, namiestnik hr. Ba- 
deni i wiceprezydent miasta dr. Marchwicki.

Teraz ciągnął się długi zastęp przedstawicieli 
inteligencji lwowskiej, młodzieży i dziatwy szkolnej. 
Trumnę od cmentarza ponieśli uczniowie zgasłego 
na swoioh ramionach. Nad mogiłą po wzruszającym 
śpiewie alumnów ruskich przemówił gorąco imieniem 
uniwersytetu lwowskiego dr. Radziszewski, dalej do­
lega1 krakowski dr. Zakrzewski, za nim p ro f szkół” ,, 
weteryuarji dr! Kadj^Ł w imieniu młodzieży'  akafi 
Krcek i od przyjaciół Kostecki. Padł już gruby mrok, 
gdy jeazcze rozlewały się modły kapłanów i odda­
wano ziemi zwłoki niezapomnianego „bohatera pracy".

* Bp. Karol Krnzer, który jeszoze za życia 
deponował na budowę teatru w Krakowie kwotę 
46 000 rubli, jak nas informują, był miłośnikiem 
sztuki dramatycznej i pozostawił własne przekłady 
Szekspira, oraz niedrukowane studja nad arcydzieła­
mi literatury dramatycznej. Przed laty kilku, gdy się 
rozeszła  wiadomość, iż ktoś złożył znaczną ofiarę na 
budowę teatru, z ust do ust przechodziły nazwiska 
osób bliskich i znanych, a chlubną tajemnicą bez­
imiennej ofiarnośoi otaczanych, jak aureolą. Obecnie 
dopiero przekonaliśmy się, kto był właściwym ofia­
rodawcą.

* P o s e ł  S ta n is ła w  S zcz e p a n o w sk i zawiado­
mił dyrekcję stowarzyszenia „Skała", iż przybędzie 
z Wiednia umyślnie na zapowiedziany przez się wy­
kład. Zamiast „O przemyśle w naszych miastach". 
B. prelegent wygłosi rzecz „O zadaniach stolicy". 
Początek1 prelekcji z uderzeniem godziny 5 po połu­
dniu. Następny odczyt mieć będzie w niedzielę d. 18. 
stycznia dr. Mieczyław Baranowski „O wyohowaniu 
narodowem".

* O d c z y t o metodzie Kocha miał wczoraj 
w Kole literackiem dr. Pisek. Naszkicowawszy na 
wstępie niesłychane zajęcie, jakie w całym świeoie 
wzbudziło odkrycie Kocha, omawiał prelegent kwe- 
stję uleczalności suchot płucnych, które dotyohc as 
tylko w początkach mogą być uleczone i to tylko 
wyjątkowo. Po metodzie Kocha spodziewamy się do­
piero, że zdoła przerwać rozwój suchot u chorych 
i zapobieże recydywie, jednak nic w tym względzie 
pewnego powiedzieć jeszcze nie można. Następnie 
odczytawszy ustępy publikacji Kocha i wspomniawszy 
o odkryciach Polaka Nenckiego, zaznaczył prelegent, 
że działanie limfy Kocha na suoboty płucne jest 
bardzo ograniczona. Przedstawił następnie słucha­
czom w streszczeniu wyniki otrzymane na blisko 20 
klinikach, gdzie stosowano metodę Kocha, przyznał, 
4e odkrycie jego może mieć w przyszłości wielką 
doniosłość, jednak obecny stan tej kwestji skłania 
prelegenta do następujących uwag: 1. Do tej chwili 
nie uia ani jednego przypadku suchot płucnych, ule­
czonego w zupełności metodą Kocha. 2. Zdaje się, 
że początkowe okresy suchot płucnych, może już 
w najbliższej przyszłości (ale nie teraz), metodą Ko­
cha wyleczyć się dadzą. 3. Nie wszystkie przypadki 
nawet początkowych suchot płuc, kwalifikują się do 
tegó leczenia. 4. Jak  obecnie r/eczy stoją, to chorzy 
z niego korzyści mieć nie mogą 5. Ponieważ ta 
metoda jest jeszcze w stanie prób, nie należy jej sto­
sować w praktyce prywatnej.

* W y s ta n a  szkiców w lwowskim salonie sztuk 
pięknych otwarta będzie tylko do dnia 12. bm. Wy 
stawa powiodła się nadspodziewanie; bardzo wieli* 
z nadesłanych utworów rozsprzedano za ogólną kwo­
tę  około 2 4 0 0  zł.

* Z Czytelni akademickiej. W niedzielę 11. 
stycznia o godz. w pół do 10. rano odbędzie s ę IV. 
posiedzenie kółka historycznego. Na porządku dzień 
nym odczyt kol. Bron. Gubrynowioza p. t. „O po­
dziale historji polskiej na epoki." Zarząd uprasza o 
liczny udział.

* Z karnawału. Jaw na batalja karnawałowa
rozpoczyna się w poniedziałek wieczorkiem z tańcami 
urządzonym przez „Bratnią pomoc" akademicką. 
W czwartek będziemy znowu tańczyć na „pikniku 
starokawalerskim" poczem nastąpi już cały szereg 
wieczorów, których koroną będzie 25. bm. „bal Sa- 
lomejek". Bale techników i prawników, z których 
pierwszy odbędzie się przy końcu bieżącego miesiąca 
s drugi na początku lutego mają wyrobioną „klien­

telę". Do balu Koła literackiego, który odbędzie się 
w salach Kasyna miejskiego 4. lutego, czynione są 
ogromne przygotowania. Teraz już, zanim jeazcze 
ogłoszono program pochodów i tańców w kostjumach, 
nadchodzi do Koła mnóstwo zgłoszeń i zapytań. Bal 
„Koła" ma tę właściwość, że zjeżdża nań pro­
wincja...

* Odwilż zapanowała u nas zupełnie. Powie­
trze niezwykle wilgotne a śnieg, który rano padał, 
natychmiast tepniał, powiększają, błoto, którego 
zgartywaniem nikt się nie zajmuje.

* Dla żartu ezy też w zwadzie, dwaj maszyni­
ści’ teatrn skarbkowskiego, wczoraj przid samem 
przedstawieniem, natarli na siebie bronią przez się 
noszoną... świderkami. Jeden z nich otrzymał bolesne 
pchnięcie, tak iż wzywać musiano z Koła dr. Piseka.

* Dr. Teodor Jcndl, specjalista w chorobach 
wewnętrznych i chorobach nerwów powrócił z Paryża 
i objął obowiązki lekarza kasy chorych. Dr. Jendl, 
badał metodę Kocha w klinikach paryskich, i zapo­
znał się tamże z najświeższemi odkryciami na polu 
elektroterapji i mesażu.

* Sprawozdanie lwowskiej kom isji Towa­
rzystwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 
za czas od 1. grudnia 1890 do 8. stycznia 1891 
nadesłane nam przez dr. Goldmana opiewa: Docho­
dy: Emil Bertemilian Brajer reoznie 25, Jan  Aleks, 
hr. Fredro, dr. Natan Loewenstein i Alfred 8tecki 
rocznie po 10, Apolinary 8tokowski, Piotr Wayda,. 
Wacław Domsszewski półrocznie po 6, Urzędnicy 
teehn. Wydziału kr»j. za grudzień 5.20, za styczeń 
4.80, Czerszyk i Augustynowicz 10, Apolinary Sto­
kowski dodatkowo 6, Czermiński 5, M. B. 10, ks. 
F ilar Dominikanin 9, Czaplicki Henryk 5 20, Dem­
bowski Zygmunt przez adw. dr. Ostroźyńskiego 10, 
Baczewski 4, Prof. dr. Barański 5, Kochanowski 2 , 
przez redakcje: D ziennika Polskiego 197.26 P rze ­
glądu  137, R u r jera  Lwowsk. 53, G azety Naród. 
37.55, G azety Przem yskiej 2, Komitet obywatel­
ski dochód z obchodu Listopadowego we Lwowie 
163.50, Stefania We<hslerowa zebrane w Czytelni 
kobiet 22.20, Jędrzej Lorek zebrane w kasynie i 
po za kasynem w Rudkach 18 55, Czytelnia polska 
w Kamionce 8tr. doebód z obchodu listopadowego 
po potrąceniu kosztów 12.30, Ludwik Noss dochód 
z obchndn Mickiewiczowskiego w Czortkowie 41.64, 
Dr. Kabane prezes kasyna zebrane w kasynie w 
Łańoucie 68 50, Konrad Wysocki zebrane w Prze­
myślu 170 10, Czytelnia im. Kraszewskiego w Ko­
łomyi dochód z obohodu Mickiewiczowskiego 64 20, 
Kasyno mieszczańskie w Kołomyi takiż dochód 2 20, 
Wiśniewski Kazimierz zebrane na polowaniu w Cho- 
dorowie za ohybione strzały 3.50, zamiast powinszo­
wać noworocznych. Dr. 8tanisław Krzyżanowski 15 
Józef Ingwer 5, dr. Bernard Goldman 3, przez dele­
gata Żegotę Kraussa w Sokalu w dwóch przesyłkach'- 
ze składki w kościele 6 19, Edward Nikorowicz 10, 
Sołowij, Strzelecki, Rauch po 5, Dr. Wajda 4, Ź e- 
gota Krauss 3, ks Runbardt, dr. Broniowski po 2, 
Philipp, Ebner, Źydyński, Wysoczański, Eitelberg, 
Bursztyn, Grott, L>*ski, Konstantyn i klasztor 00. 
Bernardynów po 1, a zamiast powinszować noworo­
cznych : Ebner, N.N., Philipp, Józef Kraus, dr. 
Wayda, Wysooiański, dr. Zawadzki, Doening, P ile­
cki, ks. Reinhardt, Sokalski, Strzeleeki i Lech po 
1, Żegota Krauss 2, Grott 60 ot., Noah i Skoczyć- 
ski po 50 ct., N.N. 40 ct. ogółem wpłynęło 1.234 
zł. 99 et.

•W miesiącu grudniu rozdano- 37 wetziawrm za­
pomogi stałe, nadzwyczajne i świąteczne w kwocie 
645. dwom weteranom zapomogi jednorazowe w kwo-

aS-WkLerajłom^
zapomogi stałe rtfaazwyoiajne w kwóere 350 zł.

* Jutro dnia 11. stycznia: iw. Higininsas. 
—  św . Anysyi.

— Obchód jubileuszu 60 letniego doktoratu 
dr. Józefa Majera, został na czas krótki, dla konie­
cznych przygotowań, odroczony.

—  25-ta rocznica działania krakowskiej Kasy 
oszczędności przypada w roku bieżącym. Wybrana 
przez wydział wielki komisja, zLżon* z trzech człon­
ków, obmyśla sposób, w jaki z pożytkiem dla społe­
czeństwa wypadałoby upamiętnić ćwierćwiekową dzia­
łalność Kasy, która dziś doprowadziła do tego, iż 
11 milionów złr. oszozędnośoi powierzyli jej przewa­
żnie mniej zamcżai ludzie!

—  „ K u r je r  R zeszo w sk i"  po wielce kłopotliwym 
żywooie wyzionął ducha i przestał z Nowym rokiem 
wychodzić.

— W C z o rtk o w ie  padł na ulicy tknięty, juk się 
zdaje, udarem sercowym dr. Schrenzel, adwokat, 
człowiek szanowanj, gorliwy zawsze udział w pra­
cach publicznych biorący.

— W T a rn o p o lu . W dniu jutrzejszym, odbędzie 
się koncert m uzyki wojskowej p> łku nr. 15 na rzecz 
funduszu budowy nowej sali „Sokoła".

-  Wybory radykalne w Horodence. Pisma 
ruskie z w ielkim  zadowoleniem podają fakt, że przy 
wyborach do Rady gminnej w Horodence nikt z da­
wnej rady, której przewodnieząoym był br. Roma- 
szkan nie został ponownie wybrany, a zarazem wzy­
wają ruskich wyboroów ht rodeńskiego powiatu, aby 
tworzyli komitety po wsiach dla równie „pomyślne­
go" przeprowadzenia zbliżających się wyborów do 
Rady powiatowej. Otóż aby zwrócić uwagę opinii 
publicznej na środki jakich Rusini zapewne przy 
owych wyborach ponownie użyć zam ierają, uważa­
my za swój obowiązek wyjaśnić sprawę w jaki spo­
sób agitacja do R«dy gminnej prowadzoną była. 
Objął ją  w swoje ręce dr. Okuniewski, poseł do sej­
mu, szyjąc gdzie mógł pomiędzy wyborcami prze­
ciw br. Rimaszkanowi i Polakom, a wreszcie kiedy 
nadsiedł dzień wyborów, zapędził zterroryzowanych 
wyborców do cerkwi i tam ich zamkniętych trzymał 
aż do chwili, kiedy trzeba było powieść ioh do urny 
wyborczej. Rzecz naturalna, że wobec takich środków 
wybory musiały wypaść po myśli p. Okuniewskiego, 
który znów z pewnością nieomieszka użyć ich wy­
niku jako „dowodu usposobienia ludu r u s s k i e g o " .  
Tyle Rusini hałasują, że agitacją ich Polacy pokony- 
wują przy wyborach, jednak tu każdy przyznać mu­
si, że na taką agitację jeszcze nigdy się żaden Po­
lak nie zdobył.

- K to  i kiedy ro z p o c z n ie  wojnę ? Książę 
Bismark w najnowszej rozmowie de omnibus z D uń­
czykiem R werą orzekł, że, co do możliwości wojny 
z Francją, plemienia francuskiego nie można wytę­
pić ; jedynie zaś chemik mógłby rozstrzygnąć, kiedy 
wojna wybuchnie; gdyż to państwo wystąpi zacze­
pnie najpierwej. które pierwsze będzie miało proch 
najlepszy.

Ze stylizacji tsiegramowej tej rormowy, nie 
można wyrozumieć, ozy swój chemiczny prognostyk 
wojny, książę żelazny stosuje jedynie do rywalizacji 
francusko-niemisokiej, czy też do całego systemu po­
kojowego Europy.

-  Samobójstwo w s a l i  sądowej. W Jassach, 
jak donosi Czas, wywołał powszechne wzburzenie 
tragiczny wypadek, którego widownią była tamtejsza 
sala sądowa. Miał się odbywać proces rozwodowy, 
jaki wytoczył niejaki Zaręba, urzędnik przy rumuń­
skiej administracji tabaoznej, przeciw swojej żonie. 
Małżeństwa to żyło ze sobą długo w zgodzie, a do-
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piero w  osta tn ich  czasach zan iedbyw ał Z aręba  sw o­
ją  nadobną m ałżonkę. Z aręb ina , k tó ra  u b óstw ia ła  
m ęża, zm artw iła  się tem  mocno. ®le m ilczała , u fa ­
jąc , że nieszczęście przem inie. Mąż jednak  nie d a ł 
się p rzerobić i pew nego dn ia  kategorycznie jej o- 
św iadczył, iż zam ierza zerwać więzy m ałżeń  k ie . Z 
c a łą  perfidja um otyw ow ał skargę m ałżeńską tem , że 
pożycie z żoną z powodu je j. nieznośnego ch a rak te ru  
i szorstkiego obchodzenia się je s t niem ożliw em . P o d ­
czas rozp raw y , k tó ra  s ę odbyw ała przed sądem , u- 
czyniła  nieszczęśliw a kobieta o sta tn ią  próbę, aby 
zm ienić postanow ienie m ęża. P a d ła  mu do nóg i 
łka jąc , b ła g a ła  go. iżby z n ią  dalej ży ł... Z szyder­
stw em  o d p arł Z a 1 ęba, że „zna już dostatecznie jej 
ta le n t do kom edji.“ I  w tedy zasz ła  straszliw a SCfiDa-- 
Z aręb ina  zerw ała  się. w y ję ła  rew olw er i s trze liła  do 
s ie b ie ; k u la  w ta rg n ę ła  poniżej serca. O blana krw ią, 
p ad ła  Z aręb in a  b«z przytom ności na ziem ię. Sędzio­
w ie pospieszyli jej n a  ra tunek , ale m ąż obojętnie 
p rzechadzał się po sali, a  po chw il' z a p y ta ł : „czy
ju ż  u m a r ła ? .. .  P rzy  nieszczęśliw ej k °  '®uie znalezio­
no list, nap isany  przed w ejściem na sa ę. Z egna w 
nim  m ęża, zapew nia go o niew yg»słeJ m iłości, nie 
ozyni m u żadnego w yrzu tu , a w szystlro zw ala na 
„przeznaczenie... “ P ro s i ty l*° 0 ab7 jej s p ra ­
w ił porządny pogrzeb, a  na nagro u nie k a z a ł w y­
p isać  nazw iska, ja k ie  nosiła  jako  panna, ale nazw i­
sko „Z a rę b a " , gdyż b y ła  cna  w ierną i tro sk liw ą je 
go żoną. Z arębinę zawieziono do szp ita la , a  w ą tp ią

bardzo , czy ■»« ” da j *  P f y
  Em igracja do Ameryki południowej. Od

rosyjskiego k onsu la  jeneralnego  w B uenos-A yres 
K ristofersena, nadeszły  niektóre w iadomości, wy- 
iaśniająoe ruch em igracyjny w KróJe*twje Polskiem  
Okazuje się, że sam  rząd rzec-ypospolitej A rgen tyń ­
skiej w szelkiem i środkam i dopom agał kolonizacji zag ra ­
nicznej, w  celu pow iększenia 'ludności k ra ju , która 
obeonie nie przew yższa 3,5C 0.0 0 głów. N iedaw no 
ogłoszono praw o, zniew alające w iększych w łaścicieli 
r e m sk ic h  rzeczypospolitej, aj™  do tw orzenia ferm i 
działek  rolniczyoh, szczególniej w  pobliżu dróg żela­
znych, albo też do sprzedaży w tym  eeiu g ru n tów 
sw oich rządow i. P ierw szym i koloaj8tam i z p8ń stw a 
rosyjskiego, którzy się osiedlili w  B uenos-A yres i 
S a n ta  Fe, byli em igranci niem ieckich kolonii Meno- 
nitów  w  Bosj południow ej. E m igracja  wzmógł® się 
szczególniej od r. 1879 , kiedy w E n tre -R io s  pow sta­
ł a  p ie rw sza  kolonia z 500  wychodźców. Obecnie je s t 
tam  tak ich  kolonii ju ż  2 3 , z 15 .000  m ieszkańców . 
R ów nież znaczna je s t liczba em igrantów  rosyjskich 
w  innych  prow incjach.

—  Z a m i e c i a  n iebyw ałe srożą się w F ium e, Trje- 
ście, G racu , P reszburgu  i w Warszawie. U tru d n ie ­
n ia  kom unikacyjne na  razie zwalczyć się nie dają.

—  W ilhelm Taubert, kompozytor, tw órca w ielu 
popularnych pieśni zakończył życie w B erlin ie.

—  W id o w is k a  pasyjne. O gólny dochód z ze­
szłorocznych widow isk pasyjnych w O beram m ergau 
w y n ió sł 8 6 8 .4 0 3  m ., w tem dochodu czystego 
508.692 m

—  W  paryskim procesie, w ytoczonym  o dzie­
ciobójstw ie i inne skandaliczne  uczynki, skazany  zo ­
s ta ł  bu rm istrz  T ulonu, F o u ro u s  na  pie<5 la* w domu 
popraw y w spółw inni z a ś : akuszerka L au rę  na trzy  
lata, pani Jo n ąu ić re s  na dw a la ta , a pan i A u d ib e rt 
n a  pó łto ra  roku w ięzienia.

—■ S e n a to r  F oucher de Careil, były ambasador 
francusk i w  W iedniu , um arł.

X T a ,  L o ć L z i e .
Nio milszego nad ślizgawkę aa łyżwach ! Krze 

jk ł mróz ciśnie; rzeki i jeziora pokrywają się lodową 
skorupą, gładką jak szkło — i jak szkło też ś lisk ą ; 
nio więc dziwnego, że chciwe rozrywek, chciwe coraz 
innyoh wrażeń tłumy, przytwierdzają do nóg stalowe 
ostre pręty i puszczają się po gładkiem zwierciadle 
lodu, o lepsze idąc jużto z wiatrem w szybkości, już 
z sylftdami baletu w zręczności i wdzięku. Zarumie­
nione twarze, oczy iskrzące, a ruchy szybkie zdra­
dzają połączone działanie zewnętrznego mrozu i we­
wnętrznego zapału.

Lubię też ślizgawkę nad wszystkie inne z ćwi­
czeniami ciała połączone rozrywki i z zapałem i 
punktualnością, skoro tylko pora pozwala, oddają się 
temu sportowi — a  zamiłowanie to powiększa uczu­
cie wdzięczności, jaką dla umiejętności ślizgania się 
uczuwam, wdzięczności za usługę, jakiej się nigdy 
nie zapomina : za uratowanie życia...

Po ukończeniu stodjów medycznych w dorpa- 
ckim uniwersytecie i uzyskaniu dyplomu lekarskiego, 
osiedliłem się w małem litewskiem miasteczku, nad 
brzegiem wielkiego jeziora, na kraju głuchej puszczy 
leżącem. O ile miejscowość ta usposabiała z jedn j 
strony poetycznie i marzycielsko, o ile dostarczała 
wszystkich przyjemności latem : kąpieli i nawigacji, 
z im ą : polowania i ślizgawki, a zawsze zapasu 
wybornego zdrowego powietrza, o tyle dla początku­
jącego lekarza, tak skutkiem swego ustronnego poło­
żenia i zacofania, jak i dla wspomnianych zdrowo­
tnych waruuków, nie przedstawiała pola do działania, 
a oo za tem idzie, zaledwie bardzo skąpe utrzymanie 
zapewnić była zdolną. Było dość czasu i na prze­
czytanie pożytecznej książki, i na miłą bezintereso­
wną wizytę w sąs:eiztwie, i na polowańko u gościn­
nej litewskiej szlachty, i na taniego wincika u pana 
aptekarza lub księdza proboszcza, i na ulubioną ły ­
żwiarską rozrywkę. Z rzadka tylko trafiała się le­
karska praktyka, najoŁęściej u żydków w miasteczku, 
a czasem — czasem u kogoś w okolicy.

Po drugiej stronie jeziora, o jakie pięć wiorst 
w prostej lini przez iJfidę, mieszkał stary kawaler, 
Właściciel dość dużego Jąajątku, składającego się 
przeważnie z lasów, pełnych grubszego i cieńszego 
zwierza. Silny i zdrów, jak ogół tamtejszej szlachty, 
miał jednak manię ciągłego leczenia się na jakieś 
urojona słabości. Raz i drngi do niego wezwany, 
zostałem wkrótoe jege domowym lekarzem i dla obo­
pólnej wygody tak się urządziłem, że zimą i latem
odw idzałem  g° regularn ie  dw a razy  W tygodniu.

Pewnego dnia przy końcu stycznia, mając wy­
jątkowo kilka wizyt w miasteczku, już pod wieozur 
przypomniałem sobie, że mam właśnie odwidzić mego 
stałego paejenta. O szukaniu koni mowy już nie 
było, przyszło mi więc na myśl odbyć tę drogę na 
łyżwach, ile że dwór szlachcica leżał nad samem 
jeziorem. Mróz byl siarczysty, na rozjaśnionym je­
szcze od niedawno zaszłego słońca horyzoncie, b ły­
szczały tu i owdzie pierwsze gwiazdy, a księżyc 
w pełni wychylał się wielką, świecącą tarczą z poza 
drzew okalającej jezioro puszczy. Ubrany w krótki 
kożuszek i barankową czapkę, przypasawszy łyżwy, 
puściłem się z całą przyjemnością po gładkiej po- 
wierzohni lodn. Wkrótce straciłem z oozu światełak 
błyskające z okien miasteczka i znalazłem się sam 
jeden na jeziorze, które zaginając się nieregularnie 
wsuwało się ceraz głębiej w szumiącą po obu stro­
nach puszczę. Nie mogąc się nasycić rozkoszą śli­
zgawki, zataczałem koła coraz szersze, i raz zbliża­
łem się do brzegów, to znowu na sam środek się 
wysuwałem. Znalazłszy się mniej więcej w połowie 
drogi, ujrzałem nagle w bok od siebie, nad brzegiem 
lasu, na lodzie, ciemną jakąś masę, jakby stado 
czarnych owiec. Zaintrygowany zwróciłem się w tamtą 
stronę i w kilku posunięciach znalazłem się o jakie 
200 kroków od owej masy i wtedy z przerażeniem 
poznałem, że to były wilki, w tej porze roku naj­

niebezpieczniejsze. L ecz  i one też u jrza ły  m nie i 
w ydaw szy przeciągłe, drżeniem  przejm ujące wycie, 
puściły  się szybko ku  m nie. N ie czekając zaw róciłem , 
i co 8‘ł  w  k ierunku  celu mojej w ycieczki łyżw ow ać 
począłem  ; lecz po paru  m inu tach  spojrzaw szy za s ie ­
bie, poznałem  z trw ogą, że pomimo szybkiego pędu, 
ujść poś *igowi nie zdołam . Podw oiłem  szybkość, lecz 
i nici prześladow cy w idocznie s ię  popraw ili, gdyż 
dzieląca n as jrzestrzeń  co raz  się zm nie jsza ła . Już 
słyszałem  za sobą dyszenie dzikich, k rw i chciw ych 
besty j, i obejrzaw szy się w idziałem  oczy ich, jak  
św ieczki błyszczące. B ezw iednie p raw ie  nag łym  ru ­
chem  zw róciłem  s ę w lewo, a efek t tej m im ow olnej 
ew olucji, by ł o tyle pomyślDy o ile niespodziany.

Wilki, w szalonym rozpędzone pościgu, również 
nagle za śladem moim zwrócić się usiłowały, ale o 
ile gładka i śliska powierzchnia nie przeszkadzała 
im wcale w biegu, o tyle w nagłym zwrocie nie 
były one w stanie na nogach się utrzymać i popa­
dały te, co najbliżej były, a inne z rozpędu na nich 
powpadały, ta*, że przez chwilę z całej goniącej za 
mną czeredy zrob!ła  się bezładna kupa.

Trwało to zaledwie kilka seknnd. lecz wystar­
czyły mi one oddalić się na paręset kroków od mo­
ich nieprzyjaciół. Lecz nie było to jeszcze zwycięz- 
two, gdyż znów w chwil kilka, ujrzałem zbliżającą 
się za mną, ostremi zębami zbrojną hordę. Ufny 
w pomyślny rezultat fortelu, przypuściłem ją znów 
na kilka kroków, a kiedy bliskość łupu, dziki ich 
zapał powiększyła, znów nagle w prawo skręciłem. 
Skutek był tym razem jeszcze zupełniejszy, gdyż 
nietylko, jak pierwej nagłym upadkiem przodowników 
zmięszały się w szeregi nacierających, ale jak to jest 
w wilczej naturze, pomiędzy sobą żreć się poczęły. 
I znowu tym fsrtelem zyskałem na przestrzeni i 
ozasie, a rozzuchwalony powodzeniem, kilkakrotnie 
manewr mój z różnemi zmianami i ewolucjami, a 
zawsze z najlepszym rezultatem powtarzałem.

Nakoniec z radością niewypowiedzianą ujrza­
łem migocące światełka gościnnego dworu, celu mej 
podróży, a uszy moje z rozkoszą chwytały odgłosy 
ujadania zgrai psów. Jeszcze parę razy mój fortel 
powtórzony, a znalazłem się o kilkadziesiąt kr ków od 
brzegu, gdzie ujrzałem oały zastęp psów rozszozeka- 
nych. Na widok ten wilki, na ohwilę przystanęły, 
zawyły krótko i w cwał w przeciwną pomknęły 
stronę.

Byłem ocalony ; pot kroplisty oblewał mi czo- 
ło, nogi drżały podemną z wysilenia i wzruszenia. 
W pięć minut potem siedziałem za stołem, przy 
szklance gorącej herbaty i opowiadałem gospodarzo­
wi o uniknionem niebezpieczeństwie.

Wiele la t minęło od zdarzenia tego, od dawna 
już porzuciłem tamte strony, a jednak wspomnienie 
owej gonitwy stoi żywo w mej pamięci ; a owe ły ż ­
wy, wybawicielki meje od śmierci niechybnej, czyste 
i błyszczące wiszą nad łóżkiem mojem.

G. M. Bohy dar.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r u .  „Zwykłe dzieje" — oto tytuł wy­

stawionego wczoraj po raz pierwszy dramatu, którego 
autorem jest pełen talentu pisarz włoski Costetti. 
„Zwykłe dzieje" —  tytuł mówi niemal wszystko 
Więc wiarołomna lub flirtująca zbyt ryzykownie żona 
(tego nam Costetti 'ub p. Stachowiczowa nie dopo­
wiedzieli), więc dżentelman — mąż oszukany, który 
jednak krzywdy swej końcem szpady lub kulą pisto­
letową dochodzić nie chce, lecz wierny angielskim 
zasadom, wróg pojedynku, Romea-uwodziciela przez 
służbę za próg swego domu wypędza, a lekkomyślną 
żonę oddaje szlachetnemu ojcu. Nie mamy dziś czasu 
i chęci do zastanawiania się rad  ks. Trezzo i jego 
rodzinnym dramatem, powiemy tylko krótko, iż rzecz 
Costettiego potrącająca z początku o reminiscencje 
z „ćw iartki papieru" Sardou, a później znów o „Nos 
intimes" tegoż, jest jednak nawskróś oryginalną, na­
pisaną piórem nerwowem, żywem, warunków sceni­
cznych świadomem, iż od początku do końca utrzy­
muje widza w niesłabnącem na chwilę zajęciu, że 
wreszcie odskakuje śmiało od szarzyzny francuskiej, 
lub niedokrewności Lindauów et consortes. W ysta­
wienie tego utworu z mniej znanej nam literatury 
za zasługę dyrekcji poczytać należy, tembardziej, iż 
„Zwykłe dzieje" otrzymały wyprawę nader staranną. 
Palm a wieczoru przypadła p. Woleńskiemu, który 
sięgnąwszy w głąb roli wydobył z niej wprawną 
dłonią sporo efektownych, wstrząsających momentów. 
Dobre słow# należy się też p. Stachowiczowej, pp. 
Kwiecińskiemu, Zboińskiemu i Feldmanowi, niemniej 
p. Urbanowiozćwnie za... iście nienaganną franeuz- 
cźyznę, o co w teatrach polskich tak trudno ! „Zwy­
kłe dzieje" powinny znaleźć licznych słuchaczy, któ­
rzy z pewnością wieczoru żałować nie będą... Q,

D z ia ł  e k o n o m ic z n y .
Szkoła dla przemysłu drzewnego w Ko­

łom yi. W ydział krajowy przedstaw ił nam iestn i­
ctwu powody, przem aw iające za założeniem w Ko­
łom yi zawodowej szkoły snycerstw a. W ydział kraj. 
oblicza wydatki na nauczycieli, już w pierwszym 
roku 4.021 zł.; w ydatki na  pomieszczenie z usłu­
gą i opałem 1.150 zł., wydatki na urządzenie 
2.050 zł. W ydział krajowy podniósł, iż w razie 
założenia szkoły dla przem ysłu drzewnego w Ko­
łom yi, skarb państwa m usiałby pokryć w zupeł­
ności wydatki na nauczycieli w kwocie 4.021 zł., 
oraz przynajmniej połowę wydatków, koniecznych 
na urządzenie szkoły, tj. 1.025 zł., czyli razem 
w przybliżeniu 5.046 zł. Resztę kosztów m usia­
łyby pokryć czynniki miejscowe, względnie fun­
dusz krajowy. W ydział krajowy uprasza w końcu 
nam iestnictwo o odpowiedź, kiedy i pod jakiem i 
warunkami skłonnym jes t rząd przystąpić do za­
łożenia fachowej szkoły dla przemysłu drzewnego 
w Kołomyi.

T a r g  z b o żo w y . L w ów , d n ia  10. stycznia. 
D ziś notujem y za 100  klg. loco L w ó w : P szen ica  7 '1 5  
do 7-75, żyto 5-50 do 6 '— , owies 5*50 do 6 25 , 
jęczm ień 5 2 5  do 6*50, rzepak  — •—  do — •— ,
groch 6 '— do 8'50, wyka 5-— do 5-50, bobik 
— •— do — '— , hreczka — •— do — ■— , kukurudza 
— •— do — •— , chmiel za 56 kilo — •— do — *— , 
koniczyna czerw. 45 '— do 52'— , koniczyna biała 50 
do 75”— , szwedzka —  do — Spirytus za 10 000 
lit. loco krajowy skład publiczny — -, loco stacje 
kolei 14 25 do 15'— .

Usposobienie mdłe, popyt żaden —  oeny więcej 
nominalne.

W ie d e ń  d. 10. stycznia. (Telegr. Gae. N ar.) 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8 35, żyto 7 43, 
owies 7 1 2 .

Ostatnie notowania produktów
z dnia 10. stycznia 1891.

L w ó w : Pszenica 7T0 do 8'10, żyto 5-90 do 6.30 
owies obroczny 6.— do 6 40, jęczmień 5'80 do 7.—, rzepak

do — —, groch 6 — do 9 —, wyka do —— , bo­
bik — do — , hreczka —'— do —— , kukurudza —*— 
do —•—, chmiel za 56 kilo —•— do —■—, koniczyna czer­
wona 40 — do 52'—, koniczyna biała ——  do — —, koni­
czyna szwedzka -  •— do —•—.

P rz e m y ś l: Pszenica 7.50 do 8.—, żyto 6.— do 6.50 
jpr-7.ini.iii 5.— do 6.—, owies 6.25 do 50, siano 2.60 do 
3.—, słoma 1.80 do 2.—, kartofle 1.80.

T a rn e p o l: Pszenica 6.90 do 7-75, żyto 5-85 do 6-15, 
Jęczmień browarny 5-25 do 7'—, owies 5-90 do 6'20, groch 
6 — do 8-50, wyka —•— do —•—, rzepak —*— do —•—, 
lnianka —•— do —■—, koniczyna czerwona 39'— do 53— , 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —’— 
do —•—.

P o d w o ło ezy sk a : Pszenica 6-60 do 7-65, żyto 5-80 
do 1 10. jęczmień 5-30 do 6— , owies 5'50 do 5 90, groch 
5-75 do 8-—, wyka —•— do —■—, rzepak —•— do — •— 
lnianka — do —•—, koniczyna czerwona 38'— do 49-—, 
koniczy i biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•—

J a r o s ła w :  Pszenica 7'25 do 7-85, żyto 6-— do 635. 
jęczmień 5‘75 do 7.25, owies 6'— do 6'50, groch 6-— do 
9 —, wyka — do —•—. rzepak — — do — —, lnianka 
—•— do —•—, koniczyna czerwona 40'— do 50'—, koni­
czyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedz. —•— do —‘—, 
tymotka —■— do —■—.

Wtzystko za 100 kilo netto bez worka.
C hnrtl od —•— do —•— zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

—•— do — .
Tendencja zniżkowa. Brak ruch handlowego. Usposo­

bienie mdłe.

Chwilowa sytuacja.
Policji rosyjskiej zbyt pięknie powiódł się 

zamach na międzynarodowe prawo, to też wypa­
dek pochwycenia w Konstantynopolu inżyniera 
Łuckiego, w strząsnął do gruntu opinią ludów i 
gabinetów  Europy, i niew ątpliw ie nie pozostanie 
bez następstw . Podobnych wypadków dostarczyła 
policja rosyjska cały nieprzerw any szereg od cza­
sów St. C laira, zabitego w Dreźnie za czasów 
cesarzowej Anny, aż do ostatnich wypadków z e- 
m igrantam i rosyjskim i, znikającym i z F rancji i 
rum uńskim i spiskowcami rosyjskim i, wydanymi 
przez sprzedajność niższych organów. Podobny 
jednak wypadek, ja k  z Łuckim , je s t rzadkością 
nawet w rocznikach rosyjskich. Zaćm ił on sobą 
porwanie B attenberga , i je ś li nie je s t szyder­
stwem z europejskich pojęć o porządku prawnym, 
to ich wyzwaniem, — a  prawdopodobnie jednem 
i drugiem  zarazem  !

Na cóż się przydała europejska protekcja 
T urcji, je że li urzędnicy jej są na  rozkazy R osji?.,. 
Na co głoszenia o wzmocnionem wpływie Nie­
miec w Starabui_, o przyjaźni sułtana A bdula-H a- 
mida dla W ilhelm a II ., —  jeśli P o rta  nie śmie 
opierać się woli am basady rosyjskiej i karać w ła­
snych arzędników, protegowanych przez tę  am ba­
s a d ę ? .. Na co się przydały deklamaoje o opiece 
m ocarstw  nad regu larnem i, choć nieuznanomi 
rządam i w B ułgarji, na co się przydało głoszenie 
o wyparciu z Bułgarji rosyjskiej samowoli, jeśli 
rząd rosyjski próez tajnych zamachów, potrafi do­
sięgnąć każdego niem iłego mu urzędnika bu łgar­
skiego, a potęga Porty  i mocarstw gw arantujących 
niezawisłość Bułgarji, nie zasłonią je j, ani w jej 
obronie nie staną. Avc (car! Policja rosyjska rzą­
dzi w K onstantynopolu, rządzi w Paryżu, rządzi, 
być może, gdzieindziej jeszcze, a przerażona Eu­
ropa drży i milczy.

W spółcześnie łzy leją w Stockholmie nad 
rusyfikacją i niszczeniem autonomii F inlandji, tak 
wiernej dotąd carowi. w  ipółcześnie wielkie pism a 
niemieckie donoszą o przesiedlaniu się najm ożniej­
szych kurlandzkich baronów z Rosji do Niemiec, 
niempgących wytrzymać szykan rusy fikacji, a 
raczsj spustoszenia kraju. Współcześnie na połu­
dniu Rosji rozwija się walka przeciw odrębno­
ściom szczepu m ałoruskiego i kraj pustoszeje.

O religijnych, narodowych i ekonomicznych 
pustoszeniach na ziemiach polskich, mimo, że na j­
bardziej rozdzierają serca nasze, nie mówimy już 
naw et, jako o będących od ćwierć wieku na po­
rządku dziennym. Rośnie li zaczepna potęga pań­
stw a rosyjskiego — i świat się cieszy, ie  Rosja do 
wojny jeszcze nie gotowa !

Mimo pustyni, stworzonej około zaczepnej 
wojennej potęgi caratu, mimo nagromadzonych 
żywiołów nienaw iści i w strętu do rosyjskiego pa 
nowania w szczepach składowych R osji, panowa­
nie rosyjskie cznje się tak pewnem siebie, że po 
owym skandalu konstantynopolskim  z Łuckim, 
rząd rosyjski domaga się otwarcie Porty, wydania 
mu jakiegoś Gruziuca, skompromitowanego w ro ­
syjskich sprzysiężeniacb, lecz będącego poddanym 
Turcji, a mieszkającego w B u łg a rji; domaga się 
jako własnego dobrego prawa. Organa zaś ro­
syjskie, te nawet, które u nas wychodzą, grożą 
blizkim obrachunkiem  pomiędzy przyjaciółmi Eo- 
8j i  i jej nieżyczliwymi.

W ypadki konstantynopolskie, z pozoru tak 
drobnych rozm iarów, a tak m ętnej istoty, jak 
wszystkie policyjne zdarzenia, przez charakter 
Bwój międzynarodowy stanowią doniosłą próbę 
sytuacji — próbę podw ójną: znaczenia p ra ­
wa narodów u sprzym ierzonych mocarstw  euro­
pejskich i wiary tychże w siebie, i próbę dalszej 
odwagi rządu rosyjskiego w postępowaniu z Europą,

W . A llg. Ztg. donosi, że wiedeńska dyrekcja 
policji w ydaliła nie dawno em igranta bu łgarsk ie­
go Łuckauowa. W edług londyńskiej D aily  Chro­
nicie wydalenia nastąpiło  wskutek udziału Łucka- 
nowa w spisku na życie księcia Ferdynanda buł­
garskiego.

T e le g ra m y  „ G a z e ty  N a r o W . "

W iedeń d. 10. stycznia. W s k u te k  
śnieżyc ruch na wszystkich prawie liniach 
kolejowych częściowo lub całkowicie zawie­
szony. Linie tramwajowe w wielu miejscach 
śnieg zasypał. Tysiące ludzi pracuje nad 
oczyszczeniem ulic.

P r a g a  d. 10. stycznia. Deputowany 
z Kolina, Radimsky, staroczech, złożył man­
dat do sejmu. Młodoczesi postawią tam kan­
dydaturę Massaryka z frakcji realistycznej).

Praga 10. stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu omawiano dalej przedłuże­
nie o krajowej Radzie agromicznej. PrZv na" 
ragrafie 22 (prawo nadzoru prezydenta) refe* 
r m t  mniejszości Kuczem scU rnktem ow ał 
c a lł ustanę jako kapitulację „obec NiemcOn 
i domagał się rozszerzenia zakresu władzy 
prezydenta. Po dłuższej dyskusji przyjęto 
paragrafy 22 i 28 bez zmiany.

B udapeszt d. 10. stycznia. W edług 
prowizorycznego obliczenia liczba tutejszych 
mieszkańców wynosi 466.000 osób, od roku 
1880 przybywało zatem corocznie 2 4/ ł0 Pre-
ludności. .

B elgrad dnia 10. stycznia. Między
punktami projektu, jaki rejencja przedłożyła 
Milanowi i Natalii celem unormowania sto­
sunku N atalii do dworu królewskiego, znaj­
duje się i ten, że zaraz po przyjęciu pro­
jektu , ma N atalia Belgrad opuścić.

W procesie karnym z powodu wybry­
kom przeciw niektórym zwolennikom stronni- 
ctwa postępowego, obrońca obżałowanych, Ziw- 
kowicz obraził kilku wybitnych członków 
stronnictwa postępowego, a między innymi
byłego m inistra Rajowicza. Rajowicz zażądał 
satysfakcji, której gdy mu Żiwkowicz odmó­
wił, obił Żiwkowicza publicznie koło prefek­
tu ry  policji.

Sofla d. 10. stycznia. Rząd rosyjski
zażądał od Porty wydania księcia Nakaszidze 
(wplątanego w sprawę Łuckiego), Porta je­
dnak odmówiła, ponieważ książę pozyskał 
obywatelstwo tureckie.

P etersb u rg  d. 10. stycznia. Car po­
słał prefektowi policji paryzkiej, Lozemu, na 
Nowy Rok złotą tytonierkę brylantam i ozdo­
bioną.

Port zupełnie zam arzł; natom iast w Odes­
sie żegluga na nowo została otwartą.

B erlin  dnia 10. stycznia. Naczelny 
Rzeszy urząd sanitarny zarządził w porozu­
mieniu z zarządem kolei państwowych docho­
dzenie, czy i o ile wagony kolejowe sprzy­
jają  rozszerzanu chorób zaraźliwych, miano­
wicie gruźlicy płuc; chodzi mianowicie o ko­
bierce, poduszki i firanki. Zarządzono już, 
aby wagony sypialne po każdem użyciu do­
kładnie oczyszczano, przewietrzano i bieliznę 
zmieniano.

B erlin  d. 10. stycznia. W edług Beri. 
Corresp. cesarz przesłał ks. Bismarkowi na 
Nowy Rok gratulacje.

M onachium  d. 10. stycznia. Stras- 
burski korespondent M. Allg. Z tg . donosi, że 
policyjna kontrola graniczna co do cudzo­
ziemców ma być owszem zaostrzoną. W edług 
wykazów policyjnych przebywa w Alzacji i 
Lotaryngii 35 000  cudzoziemców, między ty­
mi 10 0 0 0  Francuzów. *

R zym  d. 10. stycznia. Moniteur de Ronie 
donosi, że papież przyjął pośrednictw w spo­
rze konżanskim między Belgią i P o r tu g a lią ; 
będzie to formalny sąd rozjemczy, i obie 
strony zobowiązały się przyjąć wyrok papiezki 
jako stanowczy.

M edjolan d. 10. stycznia. Podczas 
rozdawania żywności między robotników, bę­
dących bez zajęcia, przyszło, do rozruchów, 
gdyż robotnikom wydawały się porcje chleba 
zbyt małemi. Wojsko rozpędziło tłum y; poli­
cja aresztowała 5 osób.

M adryt d. 10. stycznia. W całej 
H iszpanii srożą się wielkie zimna i burze. 
W iele okrętów zatonęło przy wybrzeżu. W Gra­
nadzie było silae trzęsienie ziemi.

Lizbona d 10 stycznia. Na baukiecie 
na cześć wyprawianego do Mozambiku wojska, 
oświadczył król w swoim toaście, że celem 
tej wyprawy nie je s t szukać nowych bogactw 
i zdobyczy, tylko dopomódz rudakum za mo­
rzem i dla ojczyzny zachować ziemie, które 
już  tyle ofiar krwi i mienia pochłonęy. W 
końcu zapewnił, że w kraju wiernie bić będą 
serca dla odpływających w doli i niedoli i 
pił na powodzenie wyprawy.

K on stan tynop ol d. 10. stycznia. 
Spór z Paryarchatem  dotąd nieskończony. 
P atryarchat uważa poczynione ustępstwa za 
stanowczo przyznane prawa, Porta zaś utrzy­
muje, iż propozycje m inistra oświaty wiuny 
być pierwej zaaprobowane przez Radę mini- 
sterjalną i sankcjonowane przez sułtana. Mó­
wią, że sułtan podziela zapatrywania Porty, 
wskutek czego możliwe je s t ustąpienie mini­
stra  oświaty. Świątynie greckie nie zostały 
otwarte

L ondyn d. 10. stycznia. Robotnicy 
bez zajęcia próbowali z nędzy zrabować pie­
karnie.

Londyn d. 10. stycznia. W. dług
telegram u z Yalparaiso z d. 6. bm., pogł - 
ska o rewolucji w Chili niema podstawy. 
Były tylko chwilowe zbiegowiska uliczne, 
porządek nie został zakłócony.

Budżet jest przyjęty.
Londyn d. 10. stycznia. Z Lizbony 

donoszą, że królowa angielska osobiście stara  
się z a g o d z ić  spór z  Portugalią. N ajstarszy 
syn ks. W allii ma z bogatemi darami od kró­
lowej w ik to rji przybyć w odwidziny do kró­
lestwa portugalskich.

Konferencja deputowanych irlandzkich 
Skończyła się z zwycięztwem Parnella. Ma 
s ię  on ożenić z panią 0 ’Shea, poczem napo- 

s t t o " " io t“

i , A m sterd am  d. 10. stycznia. W sku- 
zastanowienia żeglugi pozostaje 11.000 

udzi bez chleba.

W ledefi dnia 10. stycznia godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe — . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 93.10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 358 75. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
165 — Akcje Unionbanku 242-50. Akcje kolei Ka 
rola Ludwika 209‘15. Akcje kolei Północnej 280.—• 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 132.50. Losy 
tureckie 3 7 1 0 . Akcje kolei Państwowej 246 25. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230.— Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.—. Bosy ko­
munalne wiedeńskie 146.50. Akcje Tow. tureckiego 
145.— . Galie, oblig. idemn. 104- Akcje kolei 
północno - zachodu, (lit. B. Blbetha 222.—. Lr y 
regulaoji Oisy —•—. Akoje Banku dla krajów koret

nych 217 10. Akcje Bankrereinu 117.50. Rosyjski 
rubel papierowy 134-50.

4*Ao% renta wspólna — •— . 5% renta austr. 
papier. — •— . 5°/o renta austr. złota — •— . Renta 
4% węg. złota 103 50 5°/o renta węg. pap. 101.10. 
Napoleondorr — •— . Marki aiem. — •— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów. dnia 10. stycznia (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płaca źąd»i'e

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 2Ó7 50 210 50
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229-50 232.50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 301 — •—
Banku kredyt, galic. po 300 *ł. w. a. . , .

fi. Liaty zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 '/, los w 40 lat 1 0 1 -- 

5ł /t  wyl. 10°/o pr. 108 40
n W /o  W 50 lat 98 25

Banku krajowego 4V,0/” los. w 51 latach . 98-50
Towarz. kred. gal. ziernsk. 5°/0 .........................M-70

- ” • ;  40,: lo ,  W  417, f  95-20

 216—

4Vs°/o los. w 52 1. 99-75 
4*/. los. w 56 lat. 94 80

101-70
10910
98.95
99-20

98 40 
95-90 

100.45 
95-50

UL Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw (d. 6«/„) 3% 
, (a .  0  / n) « /« I n

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidaeji 6*/„ wa.
los. w 15 l a t ..................................................

IY, Obłigi za 100 zł.

60—
53—

62—

49—  52—

103-50 
92-70 

100 50 
100-60 

. 10450

Indemnizac/jne galic. 5°/c m. k. . . •
Galic. funduszu propinaeyjnego 4 .
Buków, funduszu propinaeyjuego o /„ •
Kom. bauku kr-.jowego 5% w. a. I. em.
Pożyczka krajowa z r. 1873 fi .  w. a.

t  x. J88.1 4 /s7 a ♦ •a p-
Y. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .........................
Losy miasta S tanisław ow a....................

YI. Monety.
5-37Dukat c e s a r s k i..................................................

N apoleondor..............................................................y.gr
Pófimperjał ro s y js k i ...................................■ • . „o
Bubel rosyjski srebrny   ..„g
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ....................
100 marek n iem ieck ich ................................... ..... 1

23-50
27—

104-20
93-40

10120
101-30

98-70

25-50

5-4S
916

143
1-35

56-60

N A D E S Ł A N E .
W szech nauk  lekarsk ich 446

Dr. Teodor Jendl
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wyeieezki do Paryża ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

Już 15. stycznia br. ciągnienie 
G łów n a  w y g ra n a  5 0 .0 0 0  z ł.

4 ° 0 lo sy  B a n k o  s p r s k .  U M u p
3  ciągnienia rocznie.

Także p r o m e s y  na te losy po 1 zł. 50 ct. 
Sprzedaje n a j t a n i e j

AUGUST SCłiELLEXBERG
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". Prenumerata 
roczna 1-70, na prowincji 1-80,

IV E U  S T E I N  A  409

ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 et., 
rolka 120 pig. 1 złr- P rzed  naśladow nictw em  ostrzeg a  
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heil. L eopo ld , W len , S ta d t. E eke d e r  Spiegel- 
und P lankeugasse“. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp • P . M ikolascha, Z. R u ck era , J .  B e ise ra  i A. Sk le- 
plńskiegro.— TY K o ło m y i: w  ap tece p . W ltosław sk iego ,

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T, Publi­
czność, iż z dniem 3. bm. otworzyliśmy przy p l a o n  M a- 
r j a o k lm  1. 3  (obok hotelu Georga)

sklep z nasionami, bukietami, roślinami
i innemi w zakres og rodn ic tw a wchodzącemi artykułami, 
a zapewniając P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze zostajemy 
z poważaniem

M Walióski i T. Kaczyński
L w ó w ,  Nowy Świat, ulica Sadownicka 1. 13.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
n i do n a tu ra ln e j w ielkości — w ykonyw a

* £ £ £ U  i  H e n n o r a  „ . a 18.

N IE U S T A JĄ C A  W Y ST A W A  sztuk  p ięk n y ch  
p lac św. D ucha 1. 10 , I . p iętro  w daw nym  lokalu  
o tw arta  codziennie od godziny 9 do 4 po p o łu d n iu  i
od 5 do 8 w ieczór (przy  ośw ietlen iu  żarow em ) W stęp
w dnie powszednie 30 ct., „  niedziel, i s „ ieu

k o le jo w e .
0 ug zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1890.'

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa .
Z Podwołoezysk 
Z Podwołoezysk na Podzamcze 
L Suijzawy. Czerniowiee, HuBia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suezawy, Czerniowiee i Sta­

nisławowa ...........................
Z Suchej, Chyrowa, Hnsiatyna, 

Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyrowa, Ławoeznego

i Stryja ................................
Z Pesztu, Ławoeznego , Chyro­

wa, Hnsiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ...............................

Z Sokala i Bełżca (oodzień)
Z Bełżca (eo wtorek i piątek) .

Ze Lwowa edohodzą:
Do K rak o w a ...............................
Do Podwołoozysk . . . . .  
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
l)o Zimnejwody-Budna . .
Do Suezawy, Czerniowiee, Sta­

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiee, 

Jas i Bukaresztu . . . .  
Do Stryja, Ławoczn., Staniał.,
n  Musiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

t^ n a ,  Ławoeznego , Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca i Sokala (codz.) . ■
„ (co piątek) . • •

„ „  (co wtorku) • •

•S «** § O

4-03
2-20
208

8 —

2- 
411 
4-22

9-16

SE1

8-50
7-30  
7-01

2—

6-53

3-

8-30

1308

4 2 0

1016

4-30

8 45
10-20

fi*S5

Pociąg
GMb?wy

9*28 
3 1 5  
2 38

7-20
9-50

1015
4*20

7*15

5*41
10-17

8 30
1035
11*05

8-03
2-29
4.34
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KOBIETA W BIELI.
Prze*

"W 1113:1© O cllin s’a.
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Z lumiewający tea istotnie człowiek w jedne) 

chwili s ta ł się panem sytuacji i uczynił z niej 
p iedastał dla swej próżności i ulubionej chęci po- 
pisn. Jakkolw iek pogardzałem nim , imponowała 
m i s iła  jego charakteru .

P ani Fosco przyniosła kawę. U całował je j ' 
rękę na znak podzięki i z wykwintną galanterją 
odprowadził ją  do drzwi; następnie napełn ił fili- 
ia ik ą  podniecającym napojem  i postawił ją  na 
biurku.

— Czy mogę panu służyć kawą, p a iie  Har- 
tr ig h t — spytał.

Odmówiłem.
—  H a! Obawiasz się pan, abym cię nie o- 

t r u ł ! — rzekł wesoło. — Anglicy posiadają 
wprawdzie wiele zdrowego rozsądkn — ciągnął 
dalej, zasiadając przy binrku —  um ysł ieh wsze­
lako szwankuje na jednym punkcie: sk łan ia  ich 
do przezorności tam , gdzie je s t ona zbyteczną.

Umoczył pióro w atram encie, położył przed 
sobą pierwszy pasek papieru, odchrząknął i zabrał 
się do roboty.

154) P isa ł szybko z wielkim 9zele9teaa i rozm a­
chem, pozostawiając tyle przestrzeni psm iędzy li­
niam i i k reśląc tak duże litery , że po dwóch m i­
nutach dobiegł do końca kartk i. Po skończeniu 
num erow ał każdą i rzucał ją  przez ram ię na po­
sadzkę. Gdy jedno z piór atawało się niezdatne 
do użytku, ciskał je  także na ziemię i z pomię­
dzy rozrzuconych na stoliku w ybierał inne.

K artka po kartce, tuziny, setki przesunęły 
się po jego plecach olbrzymich.

W krótce zdawało się, że h rab ia  s ied /i na 
białym kobiercu.

Godziny upływały za godzinam i. On siedział 
i pisał, ja  siedziałem  i oczekiwałem. Zatrzym y­
wał się tylko dla wypicia kilku haustów kawy 
lub dla potarcia ręką czoło.

W ybiła pierwsza, druga, trzecia, czw arta, a 
pióro skrzypiało wciąż po papierze, naokoło k rze­
sła białe paski pięirzyły się coraz grubszą warstw ą.

O czwartej, pióro zgrzytnęło zam aszyście. 
H rab ia  k ład ł swój podpis z fantastycznym  za­
krętasem .

— B raw o! —  zawołał, zryw ając się na no­
gi ze zwinnością młodzieficzą i patrząc mi prosto 
w oczy z tryum fem . —  Skończyłem , panie H ar- 
trig b t — oznajm ił — skończyłem i jestem  zado- 
wolniony ze siebie, pan zaś dziwić się będziesz 
niepom iernie, odczytując te słowa. Przedm iot wy­
czerpany, lecz człowiek, Fosco, bynajm niej. Muszę 
teraz ułożyć te k a r tk i, przejrzeć je  i odczytać. 
Przed chwilą wybiła czwarta. Ułożenie, przejrze­

nie, odczytanie zajmie mi czas do p iątej. Od pią­
tej do szóstej — krótka drzem ka, dla pokrzepienia 
sił. Od szóstej do siódmej — ostateczne przygo­
tow ania do podróży. Od siódmej do ósmej — za­
ła tw ien ie  spraw  z agentem , odbiór zapieczętowa­
nego listu . O ósmej, en route. Zapam iętaj pan ten 
program  !

U siadł, podgiąwszy pod siebie nogi, na po­
sadzce wśród papierów, zszył je  starannie, ponu­
merował, na czele pierwszej k a rtk i wypisał wszy­
stk ie swoje ty tu ły , następnie odczytał mi głośno 
m anuskrypt z intonacją i gestam i teatralnem i.

Czytelnik będzie m iał wkrótce s p o s o b n o ś ć  
powzięcia własnego sądu o tym  doknmencie. 
W spomnę tu  ty lko , że odpowiadał on mojemu 
celowi.

Następnie hrabia napisał mi adres osoby, 
od k tórej najął powóz i doręczył mi lis t s ir P e r-  
ciyala.

P isany  był z H am psbire, 25. lipca, i oznaj­
m ia ł, iż „lady Glyde* przybędzie do Londynu 
w dniu 26.

Tak więc, tego samego dnia (25.), w któ­
rym, według świadectwa lekarskiego, zm arła w St. 
Jo b n ’« W ood, była ona żyw ą, według własnych 
ałów sir P e rc iy a la , w Blackw ater Parku i naza­
ju trz  m iała wyruszyć w drogę !

—  K w adrans po piątej —  rzekł h rab ia  — 
czas na pokrzepiającą drzemkę. Z tw arzy, jak  to 
może zauważyłeś, panie H a rtr ig h t, podobny je ­
stem do Napoleona I., lecz mam z nim  jeszcze

jeden  wspólny rys, a mianowicie mogę zasnąć, 
kiedy tylko zechcę. Pozwól mi pan przyzwać pa­
nią Fosco. Będzie ci dotrzym yw ała towarzystwa, 
abyś się zbytnio nie nudził.

Do pokoju weszła małżonka h rab iego : blada, 
chłodna i zjadliwa, jak  zwykle.

—  Zabaw pana H artrig t, aniołku —  rzekł 
hrabia. P rzysunął jej krzesło, pocałował ją  w rękę 
po raz wtóry, położył się opodal aa kanapie i po 
trzech m inutach spał spokojnie, jak  najcnotliwszy 
człowiek pod słońcem.

Pani Fosco wzięła książkę, usiadła i spoj­
rzała na m nie, z cbłedną nienawiścią.

Ta kobieta nie um iała zapominać ani prze­
baczać.

—  Słyszałam  pańską rozmowę z moim mę­
żem — rzekła —  na jego miejscu, byłabym  po­
łożyła cię trnpem przy kominku.

Wypowiedziawszy to, otw orzyła książkę i od 
tej chwili ą j  <}0 przebudzenia hrabiego, nie spoj­
rzała  na mnie ani też się odezwała jednem  słowem.

Fosco otworzył oczy i podniósł się z kanapy 
akuratn ie  o oznaczonej godzinie.

— Czuję aię bez porównania rzeźwiejszym— 
rzekł —  Eleonoro, kochana żoneczko, czy ukoń­
czyłaś już pakowanie na górze? Dobrze. J a  tu 
spakuję się za dziesięć m inut, w drugie dziesięć 
m inut przebiorę się do drogi, Ileż nam jeszcze 
pozostaje czasu do przybycia ag en ta?  — Obejrzał 
się po pokoju i spostrzegł klatkę z białem i mysz­
kam i. — Ah I — zaw ołał z politowaniem. —  Moje

niewinne pieszczotki, moje najdroższe dzieci! Icó4 
z niemi pocznę? Tymczasowo nie mamy żadnej 
s ta łe j siedziby, będziemy w ciągłych podróżach, 
im m niej ze sobą pakunków, tem  lepiej. Moja pa­
puga moje kanarki, moje białe myszki i j któż 
was będzie kochał, gdy wasz papeczko odjedzie ?

M ierzył pokój niespokojnemi krokami.
Nie frasował się wcale, gdy musiał wyznać 

D opełnioną zbrodnię; daleko bardziej zakłopotąnym  
był teraz, gdy chodziło o los jego ulubieńców.

Po długiej zadumie, nagle zasiadł znowu 
przy biurku.

-  Doskonała m y ś l! — zawołał. —  Ofiaruję 
moje kanark i i moją papugę tej olbrzymiej me­
tropolii Mój agent obdarzy niemi, w mojem imie­
niu, londyński ogród zoologiczny. Sporządzę akt 
darowizny natychm iast.

Zaczął p isać, powtarzając głośno s ło w a , 
w m iarę, jak  płynęły z pod jego pióra.

„N um er pierwszy. Papuga wspaniałego upie­
rzen ia : zwracać będzie uwagę wszystkich ludzi, 
obdarz myc h poczuciem estetycznem . N um er drugi- 
K anarki niezrównanej inteligencji i zw inności: 
godne ogrodu Edeń9kiego, godne zarówno Begent 
Parku. Hołd dla zoologii w jelko-brytaóskiej. Dar 
hr. Fosco“.

Pióro zaskrzypiało znowu i podpie został 
ozdobiony pięknym zakrętasem .

—  H rabiol zapom niałeś o m yszkach — ode­
zwała się pani Fosco.

(C. d, n.)

230 morgów ziem i podolskiej, pola 
zkomasowane, bndynki porządne, jest 
zaraz do nabycia. Gotówki niewiele 
potrzeba. B liższej wiadomości udzieli 
Biuro wywiadowcze J .  Polińskiego 
we Lwowie. 2130

KASY stare i nowe sprzedaje
>6 najtaniej

EMIL W EINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Premiowane na wy
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873.

Paryż 1878.
FORTEPIANY

35 NA RATY
s  we WIEDNIU I NA PROWINCJI 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
Śakże pianina z fabryki znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Cnimer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380 , 400, 450, 500, 550. 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł 

C!avler-Handlnng und Leih Anstalt 
A. Tblerfelder, Wiedeń VII. Burg gasse 71.

Papier klosetowy 15 ct.
<=> Schottwiener Papierfabrik

. Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 2107

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju
hartow nie i drobiazgowo.

Największy skład sztucznych nawozów po naj ańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i firanko. 2094

K O L D K Y  / &
m aterace, sienniki, / ^  

w k ła d k i / J &
sprężynowe

/ /  poleca 
najtaniej

Szuster
Lwów, Kopernika 7.

2 1 3

1883H . S tln g T a  W iedeńskie

P I E C K Y W K A
uznane jako nąjw yborn iejsze do h e r ­
b a ty , w in a  1 lodów . Złożone w su- 
chem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nic nie tracąc na dobroci i 
sm aku, dlatego też należy je gorąco za­
lecić dla każdej rodziny. C ierpiącym  

n a  żo łądek  polecane przez lekarzy. 
Za nadesłaniem przekazem 40 ct. wysy­

łamy pndełeezko na próbę.

N. Stingl & Neffe w,eV*'e g "—

Ks. proboszcza Sebastjana Kneipp a

KAWA ZDROWOTNA
W y łą c z n ie  u p o w ażn io n a  firma

S c h m i d t  -  S e y  f e r t h 9
Fabryka środków djetetycznych, Wiedeń VI., Webgasse 6.

Jedynie i wyłącznie nasza firma jest upoważnioną na mocy urzędowego 
aktu zeznanego przez Przewielebnego księdza proboszcza Sebastjana Kneippa 
do wyrabiania powyższej kawy zdrowotnej, używania marki ochronnej i podpisu 
Przewielebnego księdza proboszcza Sebastjana Kneippa. Bardzo pochlebne świa­
dectwa z powodu wszystkich naszych środków spożywczych wysyłamy chętnie 
na żądania. Naśladowców pociągniemy do odpowiedzialności sądowej.

P o i z u k u j e m y  m ie ja o  d o  r o z p r z e d a i y .
Cena pakietu około ’/ł kilo w ziarnkach . . . • 14 et.

2101 „ „ „ kil° mielonej , . • • • 1* „________

I-

m r  r j  CYGARETOW E które prze- 
I II I KI wyisza;ą P°d względem klejenia 1 U 1 Al wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plae Marjaoki 1. 8.

100,000 Chorych
NA KASZLE

K a ta r y ,  K ok lą sm  
B exa en n o » e  

i  K r y x y n  
N e r u io t c e

WYLECZYŁO SIĘ FREZ 
OŻYCIE

SYROPU Dri FORGET
w  P A R Y Ż U

36, Rue Yiyienne.

Syrop wap eooo-fcelazisty
2068 i  podfosforanu w apna

sporządzony przez ap tekarza Herbabny w W iednia, 
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skutkiem od bardzo wielu 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający ap a ty t, umożliwiający obfite przyj­
mowanie pożywienia, tem samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu się o r­
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s i ł , zapobiegając r ten sposób skłonnoseiom 
do chorób płucnych i piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż­
szy środek z powodu jego własnośei roztwarzania I usuwania flegmy, zmiejsza- 
nia potów w nocy i niedopuszczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież , iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się 
znakomieie do wytwarzania k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzenie się kości.
C ena flaszk i z ł r .  1'25, pocztą 20 e t. więcej za opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

— _____PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla-
2 2 2 2 1 1  dowaniami coraz częściej się pojawiająeemi pod podo-

“  bnem nazwiskiem lego syropu , który od lat 20 przez
nas;wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro­
pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnego syropu wapienno-źelazistego" i uważać, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za­
protokołowana marka o, hronna , tudzież broszura Dr. 
Schw eizera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną 

cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

W iedeń, „Aptek® io p  Barm herxlgfkeit“
J u l iu s z  Herbabny, Nenban, Kaiserstrasse Nr. 73 i 75

Takowy nabyć można we L w c w le : w aptece pod „Srebrnym Crłem“, 
Zygm Rucker, apt. Piotr Mikolaseh, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, C. K r z y ż a n o w s k i ;  w K rakow ie  : E rnest Stockmar, W. 
Redyk K Wiszniewski apt.; w B ia łe j  : Józ. Kolasza, A. Fuchs i R _ Keler; w 
B rzeżan aeh : A. D urst; w B orszczow ie : M. Niemezewski; w C zerni iw caeh: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w D orna  W a tra  : F. Fntsch; w 
D rohobyczu  : J. AichmttUer apt.; w G u ra h u m o ra : E. Botezat; w H orodence: 
M. Azentowicz; w Ja ro s ła w iu  : J. Rohm i Grzymała; w J a ś l e : R Palch; w 
K lrap e lu n g : F. F ritseh ; w K ołom yj! : J. Sidorowiez, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w K opyczyńench : M. Reder; w K ry n ic y : H. Nitribit; w M ilów­
ce : M. Q uirini; w M ie lcu : A. Pawlikowski; w NJźankowicf ’ "  "
mirski; w P o d w o ło czy sk ach : D. Schneider ; w Przem yślu  
J Lepiankiewiez ; w P rzem y ślan ach  : Z. Baranowski; w Ra< 
signon i Deeani; w Sndagórze : Rubinowicz ; w S a ia ty n ie  :

c e :  M. Q uirini; w M ielen i A. Pawlikowski; w N iżankow icach  : W. Włodzi- 
mirsk w P o d w o ło czy sk ach : D. Schneider; w P rzem y śln i A. Mańkowski, 

™ i . . n t> , = R ad o w caeh : J. Ro-
F  Niemezewski *

Suczaw ie : D. Bottaschan i J. H aberm an; w S a n o k u : F. Giela; w S ta n i­
s ław ow ie  : A. Beili i J. Macura a p t.; w Sam borze : Aieksiewicz apt.; w Sta- 
ro ży ń cu : H. Fiillenbaum; w T a rn o p o lu : J. Jamrogiewicz. K. Kahane i L. 
Fleischm ann; w T a rn o w ie : St. Pawłowski; w U s trz y k a e h : J . R ied l; w W i­
lam o w icach : F Schneider; w Ż ó łk w i: w c. k. aptece obwod. A. Dadleca.

Balie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASYG NATY KASOW E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1719

ASYGUTT KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/i%  A sygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począw szy od d n ia  1- M aja 1890 po 4°/*

z 30-dniowym term inem  wypowiedzenia. g

L w ó w  d /n ia  3 1  S ty c z n ia  1 8 9 0 .
... Dyrekcja.

f 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 G
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

Fryderyka Schubutha
w  o  L w o w i e ,  R y n e k .  l .  4 5

poleca nagrodzoną grebrnem i m edalam i zasłu g i, z istn ie jących  
dotąd n ą jp ię k n ie js z ą  i n a j t r w a ls z ą

masę do zapuszozania podłogi
w pięcin kolorach : Nr. 0 biała — N r. 1 jasno-żółta — N r. 2 jasitnow a, 

Nr. 3 orzeeh«w a— N r. 4 mahoniowa.
UWAGA. W ostatnich ezasaoh namnożyło się mnóstwo liehyoh 

naśladowniotw mojoj masy do podłogi, które są w eonie wprawdzie niż­
szej, leez taż i zupełni* nie do użycia ; przestrzegam  więe przed za- 
kupnom takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 1963

:xxxxxxx:

Wiedeń, „Hotel Metropole
R ln g stra sse , E raH z-Josefs-Q ual. W ielki h o te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów („d 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także 1 „Gazetę Narodową-) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L . S p e la e r ,  dyrektor.

Zarząd wapienników i kamieniołomów
w  P i a s t o m  y  t a  c l i

przeniesiony z przejściem  takowych na ,własność JW . h r. L. G rochol­
skiego ze Lwowa do Pnstom yt, poczta w miejscu , posznkuje do naby­
cia w ciągu roku 1891

tysiąc sągńw drew
osikowych i brzozowych z dostawą takow ych do Pustom yt (przystanek 
kelei państwowej) Rozporządzając znacznym zapasem  proszku w apien­
nego nżywanego jako m aterja ł nawozowy przyjm uje zam ów ienia na 
takow y po eonie 17 złr. za wagon (100 m etr. etnr.) loco Pustom yty 
(G linna N aw arja) i uprzejm ie prosi wszelkie zam ów ienia Da gaszone 
i niegoszone wapno, kamień stosow y, sz u te r  i cokle, adresować do 
„Zarządu wapienników i kamieniołomów w Pnstom yłach*. 2096

Nr. 1 zawiera 40 sztuk mydła 
Creolinow«go po 100 grm, złr. 3-50 

Nr. 3 z 6-ma flakonami Creolinu 
i 25 sztuk mydeł złr. 4'—

Nr. 4 z 6-ma flakonami Creolinu, 
j’ednym kilogramem proszku, 
jedną sztuką zwierzęcego i 20 
sztukami mydła Creolinowego 
razem zł r. 4-50

Franco, oclone, za zaliczką lub nade­
słaniem gotówki.

Najlepszy i najsilniejszy środek 
odwaniający, desinfekcyjuy, leczy 
rany, krwawienia, odmrożenia, ni­

szczy wszelkie pasożyty.
Proszek zastępujący Creolin.

Mydło Creolinowe toaletowe prze­
ciwko łupieżowi, wypryskom i odmrożeniu, 

lydło Creolinowe do myeia zwierząt. Cenniki
i prospekty towarow kolonialnych, 

owoców południowych itp

gratis i franco .

Tryest. 2098

Codzienny targ mięsny nr Wiedniu
III., Grossoń ark tb alle. 1887

Arnold. Bauer
mianowany rozporządzeniem Magistratu stołecznego miaBla Wiednia 

zaprzysięgłym faktorem 
poleca się do sprzedaży m ię s a  wołowego, c ie lęc in y , baraniny 1 
wieprzowiny, niemniej bitych cieląt, wieprzków i dziczyzny wszel­
kiego rodzaju, zapewniając n a jle p s z e  ceny i akuratne w y p e łn ia n ie  po­

leceń. Posyłki kolejowe przyjm uje bez opłaty frachtu.

Jak wskazuje notarjalnie legalizowane świadeotwo p. D r. J .  J .  P o lila , p ro fe ­
so ra  c. k. wiedeńskiej akademii technicznej, są PAPIERKI CYGARETOWE „Le Cabotage1' 
firm y F red . B ra u n s te in , P a r i s , wolne od wszelkich szkodliwych zdrowiu materja- 
łów, a  także dla nadzwyczaj małej zawartości popiołu, uznane zostały za jedne z naj­
wyborniejszych pap ierków  cygare tow ych . Z licznych pod tym względem d a t , otrzy­
manych przez p ro feso ra J .  J .  Po lila  i wyciągniętej przezeń analizy p o r ó w n a w c z e j  
pap ierków  cygaretow ych  „L es d e rn łe rs  C artokches“, następujące w ym ti a 
dla niefachowych są godne uwagi : ____________

Le C abotage

Les dern ie res  
C artouches

Prawdziwość tych dat uwiarogodniona została przez c.. k notarjusza D r. W ilhelm a 
T h eu e ra , I .  F le ischm ark t 10.

waga 
□  m.

papieru 
w gramach

powierz­
chnia

arkusza

Spalony
arknsz
daje

popiołu

10
0 

cz
ąs

te
k 

w
ag

i 
pa

pi
er

u 
da

je 
po

pi
oł

u 100 cząstek 
wagi papieru 

zaw ierają wa­
pna, magnezji, 
g linki, ałkal- 

jów , kwasu
kremowego

100 cząstek 
wagi papieru 
zawierają ma- 
to rji, rozpu­

szczalnych, 
w alkoholu 

(H arze etc.)

0.9462 gr. 

1' > 981 gr.

3256D mm.

3 3 2 2 0  mm

0.000042
gr.

0-000060

0.1353

01572

1.253

1*497

1*596

5.340

S p r z e d a ż  h n r t o w n a :  I > a w i d  S c h i l d
I X , H ó r l g a u *  10.

W drukarni P lllera  1 Spółki
nabyć można książkę do modlemia pod ty tu łem :

O  M
czyli

„Powinność codzienna Citrześcian“
zebrane przez M. Sząjmę K arm elitę , 

f za
Cena: j -

za egzemplarz broszurowany . . • • 1 złr. — ct,
„ oprawny w płótno . . 1 „ 59 „

„ w safian z klamrą i  „ 60 „

Para złotogniadych

kuców 5 -letnich
doskona le  w yjeżdżonych , 14 m iary ,  
są do nabycia  w B erezow icy  W ie l­
k iej, poczta T arnopo l.  A d r e s o w a ć : 
„Obszar dw orsk i" ,  2129

R a do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, lektork posiadające 

języki, jakoteż bony i panny.

M O R A W S K A
we Lwowie, Rynek 29.

Dla właścicieli wielkich majątków ziemskich.
Szlązak  aus tr j .  z w yk sz ta łc en ie m  akadem ii-k iem  i roz leg łą  p r a ­

ktyką, szczególniej biegły  w hodowli byd ła  i koni, k tó ry  do tej P°ry 
pomimo złych s tosunków  zawsze zdoła ł znakom icie  zwiększać docbody 
m ają tków , któremi sar/ .ądzał — poszuku je  n a  podstawie najlepszych 
św iadec tw  i r ekom endacji  posady a d m in is t ra to ra  w w ielk im  m ajątku 
z iem sk im . —  A dres  wskaże a d m in is t ra to r  Gazety Narodowej. 2136

Ciągnienie dnia 15 styoznia

Promesy
na

węgierskie losy hipoteczne
po 1 zł. i ct. 50 n a  s t e m p e l — g łów na  w ygrana  § 0 -0 0 0  z ł .

PROMESY na losy Salm
Obie razem 4V* zł- w. a.

N a oiągHimriu w dniu 15 grudnia ióuo głównn .wygrana padła na Kwit ptt-
borowy nr. 144.290, kupiony ■» raty w naszym kantorze, a mianowioie na 8 %

„Bodencreditlos* serja 3533 nr. 45.

M r p r i  I R ó ó  Y echselstuben-A ctien-G esellschaft 
„ I Y I L R V / U n  W ie n ,  W o l l « i l e  10. 2134

Poszukuje się dla skarbu tutejszego rachmistrza, kawalera, ob- 
znajomionego z prowadzeniem podwójnej rachunkow ości gospodarczej 
i mogącego się wykazać świadectwam i, iż takową prow adził w większym 
m ajątku. Posada do objęeia zaraz; wynagrodzenie za obopólnem p o ­
rozum ieniem . — Oferty nieuw zględnioue zostaną bez o d p o w ie d z i.

Zgłosić się do Zarządu dóbr w Oknie poczta Grzymałów.

SKtlD FiBlfflM PMIIO
Antoniego Gawłowskiego

n lfca  Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnem u Dnchowieństwu papier różne­
go g a tu n k u , tak w ry z a c h  jakoteż na dełail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i e  n  a j  t a  f i s  z ©j
oraz różne

Przybory do pisania i  rysowania.
Przyjm uje zam ów ienia na b ile ty  wizytowe drukow ane i lito- 

grafowaue. K arton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A R E T O W E
z w łasnej fa b ry k i, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od z łr. 1 '20 za 1000 sztuk.

F a b ry k a  T u te k , p lae  M arjack i 1. 8.

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

.  m u u a S T Y R A  m t m w s m ®
oe Soonle, u  fotelu &orćci

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ikiery od 80 ct. i  wyżej, barom etry pod gwa­
rancją , term om etry, steroskopy, mikroskopy, r o z m a i 16 jU py 
i t. p. Również przyjm uje urządzenia dzwonM w elek try - 
cznyeh pokojowych i domowych, po cenach um iarkow anych 
i  pod gw arancją. W szelkie reperacje  w ykonuje s z y b k o  i tanio.

Z głębokim izaoankiem
C . K o t k o w s k i ,  optyk-

Wydawca i odp^iadaiałny redaktor P l a t o n  Kos t eck i .
d ru k a rn i i l ito g ra fii P i l le ra  i S pó łk i. (T e le fonu  N r. l ? d a . )


